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Gdy klęska jakaś dotknie rodzinę, rp. 
Jozar zniszczy dobytek, lub choroba po­
chłonie rezerwy i zapędzi' w długi, jej człon 
kowie nie załamują jałowo rąk. Zaciskają 
pasa, zdwaiają energię, czynią wszystko, 
’by jak najprędzej wyjść z biedy. W chwi­
lach trudnych jest im podnieta świadomość, 
■ie im większy ponoszą wysiłek, tym zło 
szybciej minie, że czynią to nie tyiko dla 
siebie, ale i dla tych najdroższych, dla któ­
rych żadnej ofiary nią żal — dla dzieci 
swoich.

Naszą wielką rodzinę dotknął właśnie 
:ios — wojna. Straty mi^^ne Polski w 
postaci zniszczeń maszyn, budynków, urzą 
dzeń komunikacyjnych i ruchomości ocenia 
ne są na gigantyczną kwotę 100 miliardów 
iPrzedwojennycn złotych. My, członkowie 
tej wielkiej rodziny, również nie załamuje­
my jałowo rak. Wzięliśmy się od pierw­
szych dni wyzwolenia do usuwania gruzów, 
do odbudowy. Wieleśmy już zrobili, ale 
tego wciąż jesżcze mało.

Obliczono, że musiałoby upłynąć co 
najmniej 30 lat, zanim w drodze normal­
nej, tj. z nadwyżki dochodu społecznego, 
potrafilibyśmy przy największym -wysiłku 
pokryć zadane nam straty.

— Zapytajmy głosu naszego narodowe­
go sumienia, zapytajmy miliony uczciwych 
ocywateli, zapytajmy wszystkich ludzi, cier 
piących biedę i niedostatek. livlz\ kiörvch 
zawodem jest praca a nie szaber, których 
‘myślą jest dobro własnego państwa a nie 
egoistyczne kombinacie, których uczucie za 
myka się w słowie Polska, a nie interes 
koniunkturalny, czy godzą się na to, by 
żyć lai 30 wśród ruin, wśród brudu i nieoo 
rzeoku, wśród upake rzaj^cych człowieka 
warunków — mówił in?. Eugeniusz Kwiat­
kowski na ornanizacvjnvm posiedz°niu Wo 
jewódzkiego Komitetu Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju.

1 „Odpowiedzą nam lednomyślnie: nie"!
Nie, bo pragną, by jak najszvbciej por 

łty nasze dźwignęły się do nowej świetno' I 
ści. by wyrosła z qruzöw piękniejsza War­
szawa. by zabliźniły swe rany zbombardo­
wane i spalona miasta na wschodzie i za­
chodzie, południu i północy Polski, by za­
dymiły kominy fabryczne na zienrach daw 
nych i odzyskanych. By wieś nasza otrzy­
mała pługi i konie, by dzieci nasze co 
prędzej dostały pełnotłuste mleko, a każ­
dy pracę i chleb i cały dach nad głową.

Wszyscy uczciwi, m-rślącv Polacy s“ 
zderedawani zacisnąć- dz:ś nieco mocniei 
pasa po to, by jak na;szybciej zostawić 
za sobą zło, by azieci ich nie znały już 
tych upokarzających warunków bytowania, 
w ja’ !c'i rz tiaclło n m nrz-b’ dzisiaji.

Wla me we wtorek dn. 14 maja otwar­
ta zostaje publiczna subskrypcja Premio­
wej Peżyczki Odbudowy Kraju, Beözie ona 
igzaminem naszego wyrobienia obywatel» 

skiego. Po upływie dwóch tygodni od 
wtorku (subskrypcja trwać będzie do 31-go 
maja wiecznie), nie znajdziemy ani jednej 
rodziny polskiej, która nie mogłaby się wy 
legitymować wniesieniem cegiełki w dzie­
ło odbudowy zmszczonego kraju. W to nie 
Wątpimy. Nie dlatego, iżbyśmy sądzili, że 
nie ma wśród nas krótkowzrocznych ludzi, 
którzy by dla doraźnych egoistycznych ko­
rzyści poświęcali sprawy przyszłości, lub 
którym sprawy ogółu są zgoła obce. Nie­
stety. w spadku po wojnie i okupacji aspo 
’eczńego elementu mamy b. wieie. Dadzą 
1 oni swą cegiełkę, choćby z Dbawy tylko 
przed okiem opinii społecznej. Nie zechcą, 
by przylgnął do nich epitet owcy parszy­
wej

Ale chodzi o to, ile dadzą.
Waistwy ciężko pracujące od pierw­

szych dni wyzwolenia wnoszą swój olbrzy 
mi wkład w dziero odbudowy ojczyzny. 
Wkład matenalny. Ich tak skromni“ wyna­
gradzana praca, że niejeden z szat owni- 
kćw wydaje na papierosy więcej niż wy­
nosi dochód całej robotniczej rodziny, dźwi 
ga z ruin miasta i wznosi porty, stwarza 
knlturę i sztukę. Ci, choćby dali grosz, da- 
4zą bardzo wiele.

Oliwieszczenle ministra skarbu

o otwarciu publicznej subskrypcji
Pożyczkę Odbudowy Kraju 1946 r.

ci nie większej niż pięć, z któ­
rych pierwsza, stanowiąca przy- 
najmniei jedną piątą cześć kwo­
ty subskrybowanej, płatna jest 
przy podpisywaniu deklaracji 
snbskrypcvjnej, raty nastęone 
płatne będą, poczaw«zv od dnia 
1 czerwca 1946 roku do dnia 5 
każdego miesiąca, z tym, że ra­
ta czerwcowa winna być ipszczt 
na naipóźąiej do dnir 15 czerw­
ca 1946 roku.

Pracownicy, zatrudnieni we 
władzach, urzędach i nsivtiic- 
jach i r»»”redsiębiorstwa,r*h, okre­
ślonych lit. c), mogą sołacać na­
leżność za snbckrvoc?ę w pieci« 
równych ratach miesięcznych.

4. K woty, wołacone przed dniem 
14 maia 1946 roku tytułem nrzed 
płat na Pożyczkę, podlega ią za­
rysowaniu na poczet smn v, za­
deklarowanej na subskrvkc’e. 
pod warunkiem dolaczen’a do 
de1 larorü subskrypcyjne i do­
wodu uiszczenia przedpłaty.

Dla zarachowania przedpłaty 
subskrypcja powinna b^ć do­
konam w tei «amej placówce, w 
której była liiszc-zona przedpła­
ta.

W przypadkach, gdy sub­
skrybent korzysta z rozłożenia 
na raiy kwoty, zadeklarowanej

na Pożyczkę, udowodnione 
przedpłaty, be* względu aa ich 
wysokość, podlega ja_zarachowa 
niu w całosri na ratę pierwszą. 
Wszystkie raty subskrypcyjne 
powinny być wpłacane w tej sa­
mej plarówcc subskrypcyjnej, 
w której subskrybent podpisał 
deklarację subskrypcyjną i 
wpłaeił pierwszą ratę.

6. Jeżeli subskrybent nie uiści w 
terminie wszystkich rat na Po­
życzkę, do których wpłacenia zo 
bowiązał się w deklaracji sub­
skrypcyjnej, kwoty, wpłacone 
przez nie.»o na poczet siibskryp 
cji. z tytułu wpłat ratalnych i 
zarachowanych przedpłat, ule­
gają przepadkowi na rzecz Skar­
bu Państwa i będą użyte na cele 
odbudowy kraju.

Również ulegają przepadko­
wi na rzecz Skarbu Państwa te 
p-zed ałaty, które nie zostały za­
deklarowane do subskrypcji 
przez praowpłbea iącego w okre­
sie trwania snbskiypcii.

?. Obligacje Pożyczki Ledą wyda­
ne subskrybentom przez te pla 
cówjci, w których podobali Po­
życzkę i wpłacili za nią należ­
ność.

Warszawa, dnia 26IV 1S40 r.
MINISTER SKARBI) 
(-) K. DĄBROWSKL

W?runki wypuszczenia pożyczki

na Premiową
Na podstawie art. 11 ust. (2) de­

kretu z dnia 2t grudnia 1945 r. o 
upoważnieniu Ministra Skarbu do 
wypuszczenia Premiowej Pożyczki 
Odbudowy Kraju 1946 r. (Dz. URP 
z 1946 Nr 2 poz. 11) podaję do wia­
domości, co następu je 
1« Publiczna Subskrypcja na Pre­

miową Pożyczkę Odbudowy Kra 
jul945 r. otwarta zostaje w dniu 
14 maja 1946 r. i trwać będzie 
do dnia 51 maja 1946 r. włącznie. 

2. Subskrypcję przyjmować będą 
następujące placówki subskryp­
cyjne:
a) kasy urzędów skarbowych, 

Narodowy Bank Polski, Bank 
Gospodarstwa Krajowego, 
Państwowy Bank Rolni, Po­
cztowa Kasa Oszczędności, 
Komunalny Bank Kredyto­
wy w Poznaniu, Polski Bank 
Komunalny SA, komunalne 
kasy oszczędności. Centralna 
Kasa Snółek Ro’mczyc/i, 
Bank Spółdzielczy „Spałem“, 
Bank Zwazku Stołek Zarob­
kowych SA, Bank Handlowy 
w Warszawie SA oraz inne 
upoważnione do tego insty­
tucje kredytowe,

b) zarzndy gmin wiejskich, ja­
ko nlncówki subskrypcji dla 
ludności wiejskiej,

c) władze, urzędy i instytucie 
oraz przedsiębiorstwa pań­
stwowe lub nczosfaiace rcf 
zarządem uu'istwOwvin, iak 
rówńirż władze, urzędy, in­
stytucie‘oraz przedsiębiorst­
wa związków samorządu te- 
ryforiaWeeo lub nozosfające 
pod za”zadem zw;«zków sa­
morządu tęcytorialnego, Pow 
szeebnv Zakład O^ezojocaeń 
Wzaiemnvcb, Zakład f/*>ez- 
pieezeń Społecznych i EMtez- 
piecznłnie Społeczne,^ jakn 
placówki subskrypcji dla 
pracowników, zatrudnionych 
w wvnuen onych władzach, 
urzędach, instytucjach, przed 
siebiorż ’ wach i zakładach.

5. Kwota, zadeklamowana na poży­
czkę, płatna jest jednorazowo go 
tówką przy podpisywaniu dekla 
rac ii subskrypcyjnej; jednakże 
na żądanie subskrybenta będzie 
ona przez placówkę subskryp­
cyjną rozłożona na raty w iloś-

W jakiejż skaii W stosunku do tych lu­
dzi winni pożyczyć Państwu w tej pilnej 
potrzebie dobrze sytuowane warstwy?

Doraźna, krótkoirwała i n!e dysponują­
ca dostateczną egzekutywą kontrola spo­
łeczna nie potrafi ująć cyfrowo ściśle te­
go zagadnienia. Cyfry jednak zostaną wpi­
sane do 'ksiąg 1 pozostaną. Będą one w 
dzienniczku opinii społecznej przez długi 
jeszcze czas wdzięcznym mtderialem do 
oceny stopnia obywatelskości i wrażliwo­
ści sumienia narodowego poszczególnych 
subskrybentów. O tym powinni pamiętać 
wszyscy ci, którzy w dn. 14 maja i następ­
nych staną przed okienkami placówek *ub 
skrybcyjnycl. (k)

1 Pożyczka wypuszczona bed/'« w obli- 
goriach na tkazitiela ro 2000 zł, steła- 
äalpcych się z 4 eh cz-ści ro 500 zł. 
ka'da. Snrzedai obligacii odbywać się 
bidzie y/ądłng ich wartości imiennej.

2. W"tvwv z Pożyczki przeznaczone są 
wyłącznie na cele odbudowy k-a ii.

3. Pożyczka b-dzie umoizora do dnia 15 
kwietnia 1969 r. w ratach półrocznych 
we-'ług ustalojego planu umorzenia 
przez losowanie obiigacji.

4. Odoetfci od Pożyczki pizy atonie pro­
centowej wynoszącej około 4 od sta 
w stos’mkn rocznym, przezneczone su 
na wypłatę premii które b 'dą co pól 
roku rozlosowywane pomiędzy obli­
gacje.

5. Tasowanie obligacji odbywać się bę­
dzie dwa razy do roku — na dzień 15 
kwietnia i na dzień 15 października. Lo 
sowanie bodzie dwofakie: premiowe i 
nienremiowe. Pierwsze losowanie pre­
miowe odbędzie się na dzień 15 paź­
dziernika 1946 r., pierwsze losowanie 
nienre niowe — na dzień 15 paździer­
nika 1949 r.

6. WT'kuo obligacji, wylosowanych w lo­
sowaniu niepremiowym, nastąpi we­
dług icb wartości Imiennej. Wyknp oh- 
ligacfi, wylosowanych w kosowauiu pre 
xntowym, nastąpi przez wypłatę wylo­
sowane! premii, w które wysokości mie­
ści się jnż zwrot wartości Imiennej ob- 
gacjl.

7. Na każdo 500 milionów złotych Pożycz­
ki przypaJają następujące premie w ka­
żdym półrocznym losowaniu premio­
wym:

W,s_oV. Jedne, w każdym 
z aastepn. w każdym z ostał n.(JltlUll ^ losowań 20 losowań 2o losowań

Zł. 500.00“ 1 1 l
„ 200.000 2 1 2
„ 100,000 3 4 3

50.000 44 44 39
.. 10.00U 300 150 205

4.000 900 800 800

Na jedną czwartą 17ęść obli racji pre 
miowej przvpada1 >cdna czwarta tzęs i 
wylcsowanei premii.

8. Pożyczka zabezpieczona jest całym ma­
jątkiem ruchomym i nieruchomym Pań­
stwa. <•

9. Obligacje Pożyczki wyposażone są 
miedzy innymi w następujące przywi 
lejc:
a) będę przyjmowane według wartości 

iriiennej do kwoty 50.0C0 zł. na po­
de,*ek od soadków i darowizn od 
k=r clego płatnika tego pod.atku,

b) wolne są wraz z piemirmi od zaję­
cia egzekucyjnego do kwoty lO.OOu 
z!.,

cj prawa papierów pupilarnych,
d) dają snbskiybentowi pravzo jedno­

razowego pierwszeństwa przy rów­
nych warunkach z innymi, w otrzy 
nyniu z przetargu dostaw i robót dla 
władz, urzędów, instytucji 1 przedsię­
biorstw rarstwowych 1 samorządo­
wy ch, lak również w otrzymaniu 
koncesji na prowadzenie przedsię­
biorstw transportowych, oiaz zakla- 
iów przemysłowych i handlowych, 
a tak-e w otrzymaniu przydzUłu 
środków transportowych, maszyn I 
lokali, potrzebnych do prowadzenia 
przedsiębiorstw,

e) (iizedsiębiorstwom handlowym, snb- 
skrybnjącym Pożyczkęr dają prawo 
jednorazowego pierwszeństwa przy 
równych warnnkucn z innymi w ot­
rzymaniu koncesji we wszystkich 
łziedzinaih, w których handel pry­
watny dopuszczony lest w charakte­
rze koncesjonariusza.

10. Obligacje i premie pizeaawniają s.ą 
po upływie lat 10 od dnia, w Którym 
stały się płatne na skutek wylosowania.

fi. Obliged1 o Pożyczki nie podlegają dzia­
łania U >y z dnia 26 lipca 1919 r. o 
uitiaconych tythlach na okaziciela (Di. 
LRP Nr 67 poz. 404).

MINISTERSTWO SKARBU.
Warszawa, w ma)« 19»« •
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Za rek ani jednego Niemca na poskiej ziemi
Wojewoda inż. Zrałek o pracach na Ziemiach Odzyskanych

Jak już donosiliśmy, wojewoda inż. 
Zrałek na uroczystej akademii w Tea­
trze Miejskim w Gdańsku z okazji 
„Święta Zwycięstwa” wygłosił referat 
programowy na temat Ziem Odzysk a- 
nydv Referat ten poparty niezbitymi 
argumentami,, wywołał wielkie wraże­
nie na słuchaczach, którzy wygłoszo­
ny w nim program przyjęli z głębo­
kim aplauzem, darząc mówcę huczny­
mi oklaskami.

PODSTAWY TRWAŁEGO POKOJU 
„9 maja 1945 roku przez świat przebie­

gł» błyskawicą radia radosna wieść: Roz­
gromione Niemcy skapitulowałyl Z pogo­
rzelisk i cmentarzy Eurony, z miejsc kaźni 
1 pobojowisk niemal całej kuli ziemskiej 
zgnębiony i zmordowany człowiek począł 
budować nowe życie. Im bardziej okale­
czyła go wojna, im bardziej piekły go nie- 
cagojone rany, tym silniej odczuwał nie­
me zadanie kilkudziesięciu milionów ofiar 
wojny, tym mocniej, tym bardziej zdecy­
dowanie dążył w budowie lego życia do 
•nkiej treści i form nowego pokoju, by 
już nigdy więcej nie powstała nowa rzeź 
ludzkości.

W wyniku realizacji tych dążeń Nowa 
Demokratyczna Polska w nowych znalazła 
się granicach

Wróciliśmy na Ziemie Odzyskane, na 
ciernie ojców naszvch, jako prawowici 
spadkobiercy, Powrót ten był Vynikiem 
łprawiedliwośri dziejowej.

Skończyliśmy z polityką ujarzmiania 
Innych narodów. Siad looiczny wniosek, 
te nie możemv dopuścić do tego, by na­
ród polsKi znajdował się pod jarzmem in- 
aych narodów.

Nie jest do Domvślenia i do przvjęc?a, 
by wróg pa«l się i tuczył na naszych z e- 
miach i rósł na tych ziemiach w zabor­
czą siłę.

BANDYCKI ARCUMFNT 
Jeśli dziś nam mówią ró ni Churchille, 

że ca daleko poszliśmy na zachód, bo g°- 
stość zaludnienia tvch ziem wynieś13 70 o- 
lób na kilometr kwadratowy, a wi-c ty­

le ile wvpade’o w 1921 ro' e, to trzeba 
dać odpowiedź twarda, że nikt nie ma 
prawa powtarzać arnumentów bandvtv, 
który wymordował cała rodzinę i dlatego 
po .liej chce zajęć onuszczon'' domostwo.

Zwróćcie nam 6 milionów Polaków wv- 
Jiordowanvch podczas wo;nv, a problem 
nikłeoo zaludnienia tych ziem nie będzie 
istn!al!

Taką hekatombą ofiar okupiliśmy nasz 
udział w zwycięstwie i dlatecio z nikim 
ha ‘emat naszych granic zachodnich i nad 
Bałtykiem dyskutować n,e będziemy!

ZESTAWIENIE KORZYŚCI 
Aby ocenić znaczenie Ziem Odzyska­

nych dla rozwoiu państwowości polskiej, 
trzeba zdać sobie sprawę z korzyści, jakie 
osiągnęliśmy przez przesuniecie naszych 
granic zachodnich na zachód.

W tvm zakresie najlepszą wymowę 
•nają cyfrv. Mówią one, że: 1) nasza pro­
dukcja rolna powiększy Się o 69 milionów 
cwintali w ziemiopłodach od pszenicy do 

buraka cukrowego;
2) przyhędzie nam 175.000 zakładów prze 

myślowych;
3) zyskamy rocznie 50 milionów skar- 

feów ziemi od rudy ^vnkowej ao węnla;
4) przybędzie nam 2 nrliardv 400 miio- 

aów kilowaigod7in energii elektrycznej;
5) gęstość linii kr ejowych wzrosła o 

31 km na tysiąc kilometrów kwadrato­
wych;

6) dochód sooieeznv na głowę m esz- 
*ańca w Polsce przedwojenne5 do tegoż 
oochodu mie zkańca Z5en. Odzyskanych 
jest w stosunku 5ak 1 do 3;

7) długość granic morskich wzrosła z 
70 na 500 km.

Oto wska’nik persnektyw gospodar­
czych, jakie się rozw’vają przed nami, oto 
bilans naszvch o cgn.eć gosnodarczych po 
włączeniu Ziem Odzyskanych.

EWIE DATY
Dzień 9 maja r. ogłosiliśmy dniem

Iwycięptwa nad zaborcą hitlerowskim. 
Dzień ten skojarzyć trzeba z ' inną 
dat-, zaczer. piętą z historii. Oto 9-go 
maja N'57 r w tym samem Gdańsku na 
Długim Rvnku król Kazimierz Jagiellończyk 
odbierał hołd od gdańszrzan, wracaj-cych 
do Macierz". Od tei chwili datu e się wspa 
niały rozwój Gdańska aż do 1793 roku. Roz 
Kwit Gdańska wynikał z faktu, że posiadał 
on zapiecze w bogatych i żyznych zie 
m:ach polskich. Na pod’o'u tego niezwy 
kłego dobrobytu powstał inny fakt histo 
ryrzny, że Gdańsk b"ł druoim nrastem poi 
skim, któte obok Cz~stochowy opierało 
się najazdowi zza morza.

ŻYWE POMNIKI POLSKOŚCI 
Nasze historyczne prawa do tych ziem 

poparte są jeszcze czterema arguemntami— 
pomnikami polskości. Argumentami tymi

są: Ślhzak, Warmiak, Mazur 1 Kaszuba. 
Oni to przetrwali straszliwą nawałnicę ge1 
manizaryjną, stoczyli zwycięski bój z pru­
ską przemocą, z perfidną zachłannością na 
ziemie i lud polski. Bój wiedli w obronie 
polskości na odwiecznie piastowskich zie­
miach i dlatego są dziś dokumentem ży­
wym naszych praw do tych ziem. dają 
świadectwo prawdzie; że byliśmy na tych 
ziemiach, jesteśmy i żadna siła nas stąd 
nie ruszy i

WIZJA PRZYSZŁOŚCI 
Nasze argumenty historyczne, politycz­

ne i gospodarcze muszą być dziś poparte 
argnmen.em wkładu pracy w Ziemie Od­
zyskane. Wielkie zadania mamy w tym 
zakresie do wykonania. Naszemu planowa 
niu musi towarzyszyć wizja orzyszłości, kió 
ra wyraża się w tym, że zdolność przeła­
dunkowa naszych portów nad Bałtykiem 
osiągnie 42 miliony ton roeznie, że Gdańsk 
i Gdynia zrosły się w jedno miasto, oto­
czone pasami zieleni, miasto przepiękne, 
w którym Sonot będzie służył za uzdro­
wisko dla Judzi pracy. Gdańsk i Gdvn?a 
jako porty oceaniczne będą miały uzupeł­
nienie w porcie przeładunkowym na Bon- 
zaku po wybudowaniu banału Gdańsk — 
Elblaq oraz w porcie elbl-skim, iako por­
cie śródlądowym Ten zescól portów bidzie 
stanowił snrawnv instrument naszej gospn 
darki morskiej. Wizję przyszłości koronuie 
autostrada Gdańsk — Warszawa, która umo 
żliwi komunikację Nna tej trasie w ciągu 
3 i pół godziny.

PLAN NA NAJBLIŻSZY ROK 
Dla realizacji tego : łanu muszą być do

9 maja 1947 r. spełnione następujące za­
dania:

1) W dniu tym nie może być na zie­
miach uo.skich ąni jednego Niemca!

2) Ludność polska na tym terenie musi 
przekroczyć milion mieszkańców, wchłon-w 
szy 200.000 repatriantów ze wschodu, któ­
rzy będą otoczeni najczulszą opieką władz 
i społeczeństwa.

3) Ludność autochtoniczna i napływowa 
musi stworzyć jednolity blok narodowy 
Przemiany ludzi będą tak istotne, że za­
równo Kaszubi, jak i repatrianci będą się 
czuli synami jednej Ojczyzny.

4) Musimy mieć wyniki przekształce­
nia wszystkich obywateli Woj. Gdańskiego 
w ludzi morza.

5) W ciągu tego roku musimy rozwią­
zać problem mieszkaniowy w Gdańsku 
Gdyni i Sopocie nie tylke przez odbudowę 
zniszczonych obiektów, ale także urogą 
pozbywania się elementów niepotrzebnych 
i szkodliwych na Wybrzeżu.

6) Porty muszą powiększyć zdolność 
przeładunkowa do 1? milionów ton rocznie 
wobec 16 milionów ton przedwoienny-h.

7) Pptowy ryb muszą wzrosnąć do 30 ty 
sięcv ton rocznie.

8) Musi stanąć most w Tczewie i mu­
szą hyć otwarte cztery szlaki komunika­
cyjne z Gdańska dla ruchu samochodowe 
go o sżvbk-rji 100 km na godzinę

9) W nasienną rocznicę zwycięstwa mu­
simy otrzvmac meldunek, że kończymy do 
orywać oslatni hektar n& zalanych dotych 
czas Żuławach.

10) Bv wiosno mó- oczekiwać meldun­

ku, że jesteśmy w trakcie uprawiania o> j 
statnich hektarów ziem. ornej — na jeba­
ni musi być zasiane 40 proc. całej upraw 
nej ziemi.

U) Jak zakończyliśmy walkę z epidemia 
mi, jak zakończyliśmy walkę z chorobami 
zakaźnymi w;ród zwierząt, tak musimy toz 
począć walkę o podniesienie powsze* hne- 
go stanu zdrowotnego przez budowanie o- 
środków zdrowia oraz stacyj oi icki nad 
matką i dzieckiem w ka’dej gminie.

12) Musimy rozpocząć elektryfikację 
wsi.

13) Realizować hasło Ani jedno dziec 
ko polskie nie może pozostać bez szk >ly*

WYPĘDZIĆ SMĘTKA!
To są twarde zadania, ciężkie dc ku men 

ty, które muszą być złożone na stal Ziim 
Odzyskanych. Aby zadaniom tvn. spro­
stać, musimy chwycić obu.acz kij i wy 
gnać Smętka "z polskiej ziemi.

Wraz z ostatnim Niemcem opuścić mu­
si ziemie nasze Smętek faszyzmu i reakcji 
rodzimej i zagranirznej! Wygnać nms:my 
Smętka zaplutej onozvcji, cieszącej sie 
ka-deno naszego niepowoezen'*» i ka^ej, 
niedoli! Wvqnać musimy Sm-tka osłabia­
jącego tempo wzrastania praworządności! 
Wygra* mnsimy Smętka rozbijającego suo 
Terzarstwo, grupuląre się przv odhudowie 
krain! Musimy iść drcoa wytyczona nrzez 
Manifest I ipcowy P. K. W. N., rea,:/owa- 
ny przez Rząd Jedności Narodowej dla do­
bra demokracji, szybkieqo dobrobytu naj­
szerszych mas f triumfu sprawiedliwości 
społecznej w Polsce"! x

Formalna abdvkacia Wiktora Emanuela
nou/ecro łrrólo

RZYM. (PAP) — W czwartek wieczór 
król włoski Wiktor Emanuel i królowa mie 
Ii opuścić Wbvhy na krążowniku włoskim. 
Wiceiiremier Włoch, Pietro Npnni w czwar 
tek zaoowiedział, że formalna abdykacja 
króla zostanie opublikowana w sobotę. W 
piątek ranr ma r dbvć sie posiedzenie rad" 
ministrów. Przed wyjazdem król odbył 
dłuższą rozmowę z następca tronu. Przed 
rokiem król nie zrezygnował ze wszyst­

kich oodne ci królewsk ch i formalna ab- 
dvkacia jeno w chwili onecnej pociągnie 
za sobą tvlko jedną konsekwencię poli­
tyczną, zn:esie mianowicie wvjBtkową sy­
tuacje, w której nastęnca tronu pełnił swe 
obowiązki bez tvtuhl królewskie'o. V. ce- 
prem;er Nenni ośiadczył kotesoondentom, 
e abdvkacia jest sprawą wewn .trzną dy­

nastii sabaudzkiej która nie wvwrze wptv 
wu do czasu odbycia referendum w spra-

UczczSnie namteei nrez.Roosevelta przez ZSRR
NEW YORK. (PAP) — Amerykańskn-ra- 

dziecki instytut uczcił pamięć zmarłego 
prez. 'Roosevelta, jako człowieka, który 
najbardziej przy-czynił się do zadzierzgnię­
cia węzłów przyja'ni amerykańsko-radziec 
kiej. Medal z prezu wybity dla uczczenia 
pamięci prez. Roosevcita zestal wręczony

b. ambasadorowi St. Zjednoczonych w Mo­
skwie Davisow5. Nade-zty depesze od Pre­
miera Stalina i wicemin. spraw zagrań. Li­
twinowa. Litwinow stwierdź5!, iż zmarły 
prezvaent popierał zawsze przyjacielską 
współpracę między mocarstwami.

Następstwa strajku weglaweno w Ameryce
NEW YORK. (PAP) — Z Detroit dono­

szą, że w ślad za zakładami Forda, rów­
nież General Motors and Chrysler Corpo­
ration zarządziła przerwanie pracy. W ten 
sposób nieczynnych jest 350 C00 pracowni­
ków przemysłu samochodowego. Zarządze­
nia te są następstwem straiku węglowego.

Zastój w przemyśle spowodowany tym straj 
kiem objął około 1 miliona robotników. 
W Nowym Jorku zapowiedziano silne o- 
graniczenie kolei podziemnej. Burmisztrz 
Nowego Jorku wydał zarządzenie, naka­
zujące ograniczenie zużycia prądu elek­
trycznego

Pr/ed _ .
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA, (PAP) — W związku z 
przygotowaniami ogólnokrajowego kongre­
su Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej, który odbędzie się w dniach 1—3-go 
czerwca br., Zarzaa Główny Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej zwołuje na 
dzień 14 maja br. na godzinę 9-tą w sie­
dzibie własnej w Warszawie, przy ul. Sta­
lina nr 26 — konferencję delegatów wszyst 
kich oddziałów wojewódzkich Towarzy­

stwa. Tematem obrad będzie między inny­
mi sprawa kongresu oraz wymiany kultu­
ralnej w ZSRR i sprawy organizacyjne.

wie monarchii 2 czerwca, jak dono-l ofi 
cialne radio rzymskie, k'ól .Wd-'or Eminu 
el ondiosnł abdykację 10 maja o godzin.e 
1,20 no nö’norv.

RZYM. (PAP) — Krążownik włosi „Du 
ca decili ABRtIZ7I" wypłynął do Ncap-> 
lu, marne na nokładzie b. króla Wiktora 
Eminnp'a i królową Helenę.

RZiM. (PAPI — Król Uir.Wto zwrócił 
sic z nredz’em do narodu włos zoo. w kt5 
ivm doniósł o swoim wst^niemu na tron 
Orędzi : stwierdza, iż konstytucja sank ■■> 
nuje obiecie władz" nrzez następcę tronu 
no abd"kacii kró5a i że sorawv te nodh 
ią prawodawstwu mi<fdzv#a rodowemu 
wsoćlnemn dla wszystkich monarchów. Wr 
be tono, iż w chwili oh--cnej Włochv me 
poJadaja przedstaw 'Ylstwa nar'smc->tai 
nego, król zamierza zło’-”* przysłane przed 
narodem który jest źrócłem władz", knn 
stytuo-inej Suwerenny naród wyrazi sv 
ia wole w ref‘ rendum w s-rawie pon^r 
rkii, które odb-dz5« -ię dn a 2 c-erw- a 
Włoska rada min5 trów zatwlerd"5’a t 
kret, iż od dnia 10 maia wszystkie roz 
norz-dzenia rz-dowe rozpoczyna* - “ bę
dą od ełów: „Umberto II. k'ćl włoc” ”■

Wiadomość o abdvkacii króla w-wt iła 
wi Ikie poruszenie wśród roholniiców ir 
diojańłkich. Konntet wzwc'en'a narodo­
wego i związki zawodowe urz-dził" wiel 
ka manifestację, skierowaną przeciwko mc 
narrhii.

W Rzymie odbyła się demonstracja 
Przed pałacem królewskim. Zw.~zki z; \ 
dowe zawezwał" robotników do spokjiu 
i reagowania tylko w wypadku pogwałce­
nia konstytucji.

Blok lewicy
nie doznał

PARYŻ. (PAP) — Analiza statystyczna 
ostatniego głosowania ludowego wskazuje.

SPEAKERZY PONOSZĄ...

BUKARESZT. — Deneraini kunfederajja pracy
wysłała do rzqdu runiuńskiego memorandum z żą­
daniem, aby Rumumar uznała republikaiiskl rząd 
hiszpański.

TOKIO — Gei Fispnb"wer przybył z Manili ra 
lotnisko Attsuk* koło Jokohamy, gdzie został po­
witany przez gen. gen. Mac Arthura i Eichelbergera.

BEJRUT. — Brytyjska misja ©‘eonom czna przy­
była po zwiedzeniu Syrii do Bejrutu, qdzie została 
powiłana przez premiera i rmn strów gospodarki, rol­
nictwa i spraw wewnętrzny* h.

LONDYN. — Członkowie rady wykonawezej wi­
cekróla Indii, m. in. gen. Auchmle'k, podali się 

’do dymisji, aby ułatwić pracę misji gabinetowej. 
Do chwili przyjęcia dymisji przez króla i wicekróla, 
będą oni nadal pełnić swoje funkcje.

NANKIN. — Gen. Ho Yin Tch;n, szef sztabu 
głównego armii chińskiej, oświadczył, że dwie armie 
chińskie ewakuowały już Indo- hiny, gdzie pozost iła 
jeszrze jedna armia i jedna dywizja.

MONACHIUM. — Szef rzPdu wojskowego w Mo­
nachium rozwią/ał z natychmiastową ważnością 
partię bawarską, która miała za cel restaurację mo­
narchii.

ATENY — Święty Synod rozpoczął śledztwo 
przeciwko metropolitom Chłos, Seres i Mslhunini, 
oskarżonym o wzięcie udziału w rewolucji grud-

niuwej oraz przo. iw m-tmęclicle Mitviene oskarżo-
nemu o kolaboracje. . ,

PARY?. __ Do Paryża przybyła delegacja związ-
ków zawodowycli ko.a weźmie ądzial w obradarh 
stałego komitetu syndykaln-go francuskobrytyj-
skieoo.ND^N J_ 0pPra Covert Carden w Londynie 
zwróciła się do .rzndu Wioski'go z p.opozyrj; łoi- 
qani’ov'pnia w Londyr ie o .1 opery włc .ki |.

KAIR. — Olbii-ymi Panda, i tiarnwany prz z i .h' 
ny dla ogrodu zoolccicznooo y; Lei dyn-c, zo;tnt 
orz-witzionj samolotem do Egiptu w drodzo do 
Londynu.

HURT
l'nakaron, marmolada,k ą- 
wa, musztarda, cukierki, 
namastki tpożywcze, 
mydło, pasta, świece, 
barwniki do tkanin 
C=- Y FABRY-ZMĘ 1 HtlPTOWF

H. KAlICKf.«:iiPOI-Pl.WOLn3SCI A'

Francji
uszczerbku
że w 30 departamentach socjaliści i komu 
niści powiększyli swój stan posiadania, pod 
czas, gdy w 56 departamentach ujawnił 
się nieznaczny spadek ich zwolenników 
W sumie ilość, głosów socialistvcznych i 
komunistycznych wynosi -obecnie 47 pro­
cent, podczas, gdy w poprzednich wybo­
rach wynosiła 49 i 8/10.

Prasa paryska komentuje te charaktery' 
styczne wyniki, których w pierwszym dniu 
po głosowaniu nie można było dostrzec. 
Nawet skrainie prawicowy dziennik „E 
poque” stwierdza, że blok marksistowski 
nie został nadszarpnięty. Również organy 
MRT starają się przeprowadzić wyraźną ii 
nię podziału między MRT a reakcją 1 pod­
kreślają, żs obalenie projektu konstytucji 
nie jest zwycięstwem reakcji.

Dziennik „Liberation”, przewiduje, że 
nowa konstytuanta wniesie pewne popraw 
ki do projektu konstytiKji tak, że nowy 
proiekt będ2ie opracowany w połowie lip 
ca, a nowe referendum odbędzie się w siei 
i niu.
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LITERATURA • MUZYKA - PLASTYKA
(Henje&amis fxlustylzi m V viwv

Od początku lS-go stuleciu losy pol­
skich plastyków układały się niezbyt 
szczęśliwie. Ogólre warunki, jakie pano­
wały w kraju rozdartym na trzy zabory, 
stwarzały podłoże dla twórczej pracy arty­
stycznej całkowicie niewykorzystane. Arty 
ści nasi, którzy dali nam najwyższe warto­
ści twórcze, pracowali zasadniczo w osa­
motnieniu, najczęściej z dala od kraju i 
pozostali właściwie całkowicie nieznani 
naszemu szerokiemu ogółowi.

Piotr Michałowski (1801—1855), nasz 
pierwszy wielki malarz, artysta o znacze­
niu europejskim, który swą* dojrzałość o- 
siągnął dzięki podróżom po Zachodzie, 
czynny był głównie we Francji - podobnie 
jak Henryk Rodakowski (1823—1894) uzy­
skał wysoki poziom sztuki dzięki zetknię­
ciu się z ówczesną atmosferą paryską i 
francuskimi reprezentami wielkiego ówcze­
snego malarstwa europejskiego Michałow­
ski we Francji żył głównie dla malarrtwa, 
w kraju zaś działał w zakresie górnictwa, 
rolnictwa i finansów, a Rodakowski po po­
wrocie z Paryża, w którym uzyskał naj­
wyższe odznarzen 'a, osiadł na swej’ wio­
sce, by pracować w zaciszu i osamotnie­
niu. Aleksander Kotsis (1836—1873) i Jó­
zef Szermentowski (1833— 1876) podobnie 
jak wymienieni zdobywają głęboką zacho­
dnią kulturę malarską, by w kraju popaść 
w całkowite osamotnienie i zapoznanie. 
Nie lepszy los przypada w udziale Aleksan 
drowi Gierymskiemu (1849—1901), nasze­
mu bezsprzecznie największemu realiście, 
który rozdrażniony' i zgorzkniały kończy 
na obczyźnie swój ciężki żywot, pełen roz 
czarowań w stosunku do polskiego spo­
łeczeństwa.

O tych kilku największych naszych ar­
tystach 19-go stulecia można powiedzieć: 
nie weszli pod strzechy domów polskich 
i dziś rozumiani są co najwyżej przez me 
licznych znawców sztuki.

Jest charakterystyczne, że na tej samej 
przestrzeni czasu osiągają u nas większe 
uznanie i powodzenie malarze, nie dorów- 
nywujący poziomem wymienionym. Ani Ju 
liusz Kossak (1824—1899), uczeń podrzęd­
nego malarza francuskiego Vernet'a, ani

Jan Matejko (1836—1895), tworzący wed­
ług recept rutynistów monachijskich, ja­
kimi byli niewątpliwie Feuerbach i Pilotti 
czy Francuz Delaroche, ani Artur Grottger 
(1837—1867) młodociany wychowanek wie­
deńskich miernot, a mian. Fiiricha, Blaasa 
i Geigera, nie rozumiejący wcale współcze 
snej mu wielkiej linii rozwojowej europej 
skiego malarstwa, ani Brandt, ani Witold 
Pruszkowski, ani Siemiradzki, Czachórski 
i Chełmoński — choć żyli w tym samym 
okresie — nie przeżyli tragedii osamotnię 
nia we własnym społeczeństwie, a przeciw 
nie zdobyli sobie uznanie i popularność.

Tak rzecz przedstawia się w 19 wieku, 
a w okresie impresjonizmu zasadniczo nie 
zmienia się nic. Władysław Ślewiński (1855 
—1918) swe przepiękne kompozycje, pełne 
zachodniej kultury tworzy w ^retanii, a 
Olga Bozuańska (ur. 1885 r.) maluje prze- 
subtelne szaro-srebrne symfonie w zaciszu 
swej paryskiej pracowni, którą właściwie 
nikt w Polsce za jej życia nie interesował 
się. O Władysławie Podkowińskim (1866— 
1895) i Józefie Pankiewiczu (ur. 1867) za­
sadniczo to samo można powiedzieć, jak­
kolwiek oliąj stwarzali fundamenty ~ajczy 
9łszego polskiego impresjonizmu, a Pankie 
wicz nadto nawet nadał kierunek najmłod­
szej generacji naszych malarzy.

Również artyści nasi następnego poko­
lenia, a mian. Mierzejewski, Czyżewski, 
Waliszewski i Larisz, odznaczający się 
wyraźną fizjonomią artystyczną i dużą kul­
turą zachodnią tworzą w osamotnieniu i 
najtrudniejszych warunkach życiowych.

Reasumując powyższe, rzec można, że 
na najdzielniejszych naszych artystach cią 
żyła jakaś klątwa, nie pozwalająca im w 
całej pełni i ze swobodą rozwinąć skrzy­
deł do lotu twórczego, a zły los prześladu­
jąc naród rzucał im pod nogi zapory i kło­
dy osamotnienia i beznadziejności. Była to 
klątwa fałszywego stosunku ogótu do 
spraw sztuki.

Stan taki, który z konieczności musiał 
budzić w* duszach tych ludzi myśli ciemne 
i podobne tym, jakie przeżywają „bezro­
botni" Iud ludzie pozbawieni praw oby­
watelstwa, trwał u nas ponad 100 lat aż do

roku 1939. Smutny los inteligencji pol­
skiej, skazanej na emigrację lub ciężką 
wegetację w kraju, obejmuje również 
i artystów.

Ale oto nagle od roku 1945-go obserwu­
jemy na tym odcinku życia artystycznego 
zasadniczą zmianę. Czyżby Such klątwy 'O 

’stał nagle przezwyciężony, czyżby zostały 
pokonane jakieś zasadnicze problemy ha­
mujące i czy istotnie życie artystyczne w 
powojennej Polsce zaczyna wchodzić na 
nowe tory ? Czy pytania te nie są tylko 
złudzeniem lekkomyślnego optymizmu, 
przygotowującego na przyszłość tym gor­
sze rozczarowania i załamania?

Oto proste i krótkie rzeczowe argu­
menty!

Na wystawach, w prasie i co najważ­
niejsze, na uczelniach artystycznych coraz 
wyraźniej zaznacza się duch odrodzenia.

W ciągu pierwszego roku naszej po­
wojennej działalności wystawowej oficjal­
ne zakupy i odznaczenia w kilku miastach 
padły na nazwiska artystów postępowych, 
kształtujących swe dzieła w duchu i po li­
nii rozwojowej wielkiego zachodniego eu­
ropejskiego malarstwa. Na płótnach tych 
artystów nie ma żadnej powierzchownej 
aktualizacji, ztyiązanej ze specyficzną wo­
jenną tematyką, a jednak wyłącznie za po­
ziom swej sztuki, za jej czystość i ^euro- 
pejskość uzyskali uznńnie.

Zacofańie, jakie przed wojną powszech­
nie panowało w t. zw. Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych i w Zachętach, dzięki wej­
ściu dó tych instytucji artystów żywot­
nych, zorganizowanych w Zw. Zawodowym 
znikło całkowicie Podkreślanie charakte­
ru naszej sarmackości tanim folklorem ni­
kogo dziś już nie interesuje.

W pismach zawodowych, redagowanych 
przez fachowców, coraz więcej piór do­
brych, coraz więcej myśli logicznych, po­
głębionych. O sztuce pisują Teysseire, Do­
browolski, Blumówna', Scheybol itp., a typ 
recenzenta w rodzaju Heina i Dienstl-Dą- 
browy jest dziś nie do pomyślenia. W u- 
czelniach artystycznych' na najpoważniej­
szych katedrach .profesorskich zjawia się 
nowa generacja ludzi, dających w tej

chwili najwyższą gwarancję właściwego 
wpływu na przyszłość. Oto nazwiska tych 
artystów-pedagogów: Jan Cybis, Tomoro- 
wicz, Gerżabek, Sokołowski, Szulc, Rafa- 
łowski, Eibisz, Pronaszko Zb., Feókowicz, 
Radnicki, R. CyTbisowa, Rzepiński, Bory- 
sowski, Marczyński, Krclia, Niesiołowski, 
Wodyński, Popławski, Taram.zewski, Szcze 
pański, Elster, Wnuk, Strza'acki, Studnicki, 
Łada, Żuławski, Geppert, Dołżycki itp.

Dla zorientowanych w sprawami naszej 
sztuki układ tych nazwisk jest niedwuzna­
czny, reprezentują oni bowiem jeden kie­
runek, kierunek rzetelnej nowoczesnej 
sztuki, opartej o wiekową tradycję szkoły 
zachodnio-europejskiej, szkoły francuskiej. 
Nie ulega wątpliwości, że dzięki ustabdizo 
waniu na najbardzit j. odpowiedzialnych 
stanowiskach profesorskich tych właśnie 
artystów, przyszłość ich samych oraz los 
ich wychowanków został ugruntowany i 
niewątpliwie już po kilku latach inowacja 
ta da poważne wyniki.

Jeszcze stoimy, ogólnie rzecz biorąc, 
w kresie wojny, jeszcze ciążą na życiu na 
szym jej skutki, które hamują swobodny 
rozwój, ale niewątpliwie w przeciwieństwie 
do okresu sprzed 1939 r. jesteśmy na prze 
łomie w zakresie plastyki i obserwowane 
zmiany przyznające prawo do pracy i 
wpływu na tok spraw artystycznych w 
Polsce jednostkom najlepszym, jakie w 
chwili obecnej posiadamy, jest niewątpli­
wie największym i najbrzemienniejszym 
W skutki wydarzeniem, jaku mogło zaist­
nieć w dziedzinie życia artystycznego.

Że szeroki ogół wielu spraw sztuki na­
dal nie zrozumie i jeszcze przez pewien 
czas nie będzie rozumiał, to jasne, ale ar­
tyści postępowi po raz pieiwszy w historii 
plastyki polskiej uzyskali podtsawy do 
podjęcia poważnej i zorganizowanej pra­
cy dla dobra przyszłości, — a czy mopient 
ten należycie wykorzystają, w dużej mie­
rze dziś od nich samych zależy.

Władysław Lam
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Czytajcie Wiatr od Morza

EDWIN JĘDRKIEWICZ

(Śmierć (Siuuenłn
Olbrzymim, ciemnogranatowym lukiem 

leżało * po lewej strome morze. Widzieli­
byśmy je co dzień rano jadąc z Orłowa do 
Gdańska. Widzieliśmy je przez konary 
drzew obrastających długim dwuszeregiem 
gościniec do Sopotu — najwyraźniej tam, 
gdzie za kościółkiem orłowskim gościniec 
zbiegał ku strażnicom celnym, polskiej i 
gdańskiej, gdzie wzdłuż potoku biegła gra 
nica i gdzie — nieodmiennie w tych ostat­
nich dniach sierpnia 1939 r. — myślało się 
co dzień: czy wrócę jeszcze tędy..?

Nad tym granatowym lukiem leżał nie­
ogarniony przestwór najcudowniejszej, 
wszechsłonecznej, wczesnej jesieni. Pach­
niały wrzosy, jesienne georginie i floksy 
w schludnych ogródkach przed domami, 
rozbłysną! czasem las krwawą plamą schną 
cej gałęzi. A nad tym wszystkim, spoza 
tego wszystkiego nachylała się z bezkresu 
nieba, powietrza i morza — straszliwa, cza 
jąca się zagłada.

Kilkaset metrów po przejechaniu grani­
cy odczuwało się ją nagle tuż obok po 
obu stronach toru, na długość ramienia. 
Niewidocznie, zdradziecko i błyskawicznie 
spłynęła z przestworza i szczerzyła niena­
wistne kły wprost w okna wagonu. Kilka­
naście kroków od mostu drogowego nad 
torem — tego tuż przed Sopotem — nie­
mieckie działo wymierzone w perspektywę 
gościńca orłowskiego... Druty kolczaste. 
Zielonkawe mundury. Brul ilne gęby, nie­
nawistne ślepia. Brązowe i czarne tłumy 
hitlerowskich mameluków...

Nasze dzieci — uczniowie przedwojen­
nego polskiego gimnazjum w Gdańsku — 
wślizgiwały się cicho do pociągu. Cicho i 
jakby ukradkiem. Zresztą było ich coraz 
mniej z każdym dniem. I z każdym dniem 
krótszy się stawał ten tak długi dawniej 
wąż ciągnący co rana 10 minut po ósmej 
z dworczyka w Petershagen (dzisiejszego 
Pietraszka) do gmachu gimnazjum. I z każ­
dym dniem przestronnniej było podczas 
przerw na boisku szkolnym i korytarzach 
i coraz więcej ławek podczas lekcyj stało 
pustkami.

To były ostatnie dni sierpnia 1939 r. 
Uciekano przed zagładą.

W jeden z tych dni — bodaj że był to 
ostatni dzień, w którym nauka się jeszcze 
odbywała, 28 sierpnia — szedłem na lek­

cję czy zastępstwo do jakiejś 3-ej czy 4-ej 
klasy. Stanąłem przed drzwiami, bo tak nie 
dochodził spoza nich żaden znak życia, 
że przez moment zawahałem się, czym się 
nie pomylił i nie zaszedł do sali w której 
lekcji w ogóle dziś nie było. Ale nie. Na 
moje wejście podniosły się z ławek jakieś 
postacie. Stałem chwilę za katedrą, myśląc 
czym ich zająć.

Z rzadka rozsiani po zionących dziś pu­
stką ławkach patrzyli na mnie z roztargnie 
niem. Widać było, że myślami są gdzie in­
dziej. Tam, gdzie pod pobladłym od żaru 
upałem, w zapachu wrzosów i więdnących 
liści czaiła się straszliwa, bezktosna zagła­
da. Błądzące po klasie moje oczy napotka­
ły nagle szafę z biblioteczką klasową.

Książki — *—
Tak, w ten świat trzeba ich poprowa­

dzić. — W ten tylko świat można ich te­
raz poprowadzić. By zapomni iii na chwi­
lę o tym, że tam, w zapachu jesiennych 
liści...

— Co chcecie czytać? — spytałem.
Nie odpowiedzieli. Patrzyli na mnie w 

niemrawym milczeniu, trochę nieobecni 
myślami, irochę zakłopotani.

Zacząłem przeglądać książki Nie pa­
miętam już, co tam było, ale wiem, że 
wtedy, w nastroju tego dnia, nie mog­
łem się zdobyć na czytanie żadnej z nich. 
Przerzucałem dalej tom po tomie, walcząc 
z opadającą mnie coraz mocniej bezradno­
ścią i zniechęceniem.

I naraz w jednym z tych otwieranych 
na chybił — trafił tomików (miał ciemno- 
bordową okładkę przypominającą... tak, 
przypominającą kolorem te wrzosy, co 
to...) w jednvrn z tych tomików oczy moje 
padły na zdanie:

.... -w nocy z 14-go na 15-ty miesiąca
Paofi arcykapłan Samentu wszedł, sobie 
tylko znanym korytarzem, do Labiryntu —

Prus. „Faraon". Ta cudowna, wieczna, 
książka — ——

Coś się we mnie rozprostowało. Teraz 
już wiedziałem, czego chcę. Usiadłem za 
katedrą i zacząłem czytać:

, „W nocy z 14-go na 15-ty miesiąca Pa­
ofi arcykapłan Samentu------- "

W chłodno-niebicskawej od refleksów 
późno siei pniowego nieba sali szkolnej roz­
snuwać i budować się poczęły, j,Łk wycza­

rowany nagle inny wymiar, amfilady ol­
brzymich, głęboko - mrocznych podziem­
nych sal, przeroslych lasami kolumn wy­
nurzających się ciężko w niepewnym świe 
tle pochodni z nocy mroków, ciszy i tajem 
nicy. W świetle pochodni niesionej przez 
samotnego, nieustraszonego człowieka

Nie patrzyłem na klasę. Była w niej ta­
ka cisza, że głosy z ulicy prześlizgiwały 
się po niej jak spłoszone pochodnią Sa­
mentu cienie między majaczącymi widmo­
wo kolumnami podziemi.

Ale kiedy przeczytałem ustęp, w którym 
Samentu spostrzega coś niby smugę świat­
ła w głębi przepastnej czerni jednej ze sal 
Labiryntu, kiedy nasuwa mu się obezwład 
niająca myśl, że jest tropiony, podniosłem 
na mgnienie głowę.

Z ciszy chłodno-niebieskawej klasy pa­
trzyło we mnie kilkanaście par oczu. Znie 
ruchomiałych. To, co w nich było, to nie 
był wyraz zainteresowania ani ciekawości 
ani zachwytu. To było coś,- czego nie po­
trafiłbym był ani nazwać, ani nawet rozu­
mieć. Nie wiem, co to było.

Czytałem:
„Samentu był oswojony z podziemiami, 

ciemnościami, błąkaniem. Przechodził też 
różne niepokoje w życiu. Ale to, czego do­
znawał ibegnie, było czymś zupełnie no­
wym i tak strasznym, że kapłan bał się 
nadać temu właściwe nazwisko".

Czymś zupełnie nowym i tak strasznym.
Screzła gdzieś nagle amfilada mrocz­

nych sal. Twardym rzutem wdarł się przez 
okna bezlitosny blask nieba, takiego jak 
to, co czaiło się tam, nad granatowym łu- 
kiem morza.

Czytałem:
„... W końcu z wielkim wysiłkiem ze­

brał myśli i rzekł:
Gdyby naprawdę ktoś pozamykał drzwi, 

byłbym zdradzony... A w takim razie co....?
Śmierć!... szepnął mu głos, ukryty 

gdc.eś na dnie duszy------- "
Śmierć.
To było to słowo, które czaiło się w 

nas wszystkich na dnie duszy. I we mnie 
i w tych chłopakach i dziewczętach. To by 
ło to słowo, którego tajemny szept szedł 
z jesiennego zapachu liści, pól wrzosów, 
z granatowego łuku morza i ślepiącego 
przestworza słonecznej dali.

Spojrzałem na klasę. Spotkałem tych 
samych kilkanaście par oczu, tak samo 
znieruchomiałych tylko szerzej jeszcze o-

Itwartych, o wyrazie tak samo nieuchwyt­
nym w kategorie pojęć.

A przecież w tej chwili — znalazłem w

nich siebie samego.
Zniknęła różnica lat, doświadczeń, ho­

ryzontów i poziomów umysłowych. Ta 
znieruchomiałe oczy, — to byłem ja. Mój 
głos, to były te oczy szeroko rozwarte.

Czytałem dalej, jak Samentu przechodzi 
jeden i drugi atak straszliwego ludzkiego 
lęku. Jak perswaduje sobie, że w razie. 
gdyby mu groziło schwytanie, wypije tru­
ciznę i ucieknie tam, gdzie go już nikt nie 
złapie. Nikt, nawet bogowie. I jak uj­
rzawszy na drugim końcu olbrzymiej mro­
cznej sali rzeczywistych prześladowców 
nie tylko odzyskuje panowanie nad sobą, 
ale uczuwa się czymś nieskończenie wyż­
szym od wszystkiego co żyje. Z jakim spo­
kojem pojmuje, że:.

„.... wszystko to marność a pył, nawet 
gorzej, bo złudzenie. Jedna tylko rzecz jest 
wielka i prawdziwa — śmierć".

I z jak spokojną wobec swych prześla­
dowców ironią — umiera.

Cicho zamknąłem książkę. Nikt w kla­
sie się nie poruszył. Po chwili ten i ów 
spuścił oczy. Zanurzył się w siebie.

Przez otwarte oknu wpadł nagle jak z 
innego świata warkot auta. Potem huk 
przelatującego tuż pod gimnazjum pocią­
gu. Z' daleka gdzieś zaniósł się nienawist­
ny i złowrogi głos chóralnego marsza hi­
tlerowskich mameluków.

To było tam, w tamtym innym świecie. 
Tam, gdzie pod ślepiącym żarem wczesno- 
jesiennego nieba, na zalanych słońcem u- 
licach, w bezmiarze granatowego poza ni­
mi łuku morza i w zapachu wrzosów cza­
iła się bezlitosna straszliwa* śmierć.

Przesunęły się te odgłosy po szkolnej 
san, ześlizgnęły po ścianach, przepadły. 
Nikt na nie widoczniej nie -aieagował. 
K.lkoro patrzyło w okno, daleko gdzieś i 
bezprzedmiotowo, kilkoro siedziało z gło­
wami wspartymi na dłoniach. Jedna tylko 
z dziewcząt wzdrygnęła się widocznie na 
głos hitlerowskiego śpiewu.

Dzwonek uderzył na przerwę.
,— Schowajcię książkę, powiedziałem.
Jakaś dziewczynka wzięła mi ją z ię- 

ki. Patrzyłem za nią, jak niosła ją i wkła­
dała do szafy. Nieśmiało i pieczołowicie 
wsuwała ją w rząd innych.

Tę książkę, która była w tej chwili w 
nas u szystkich. Książkę, która uczyła pa­
trzeć spokojnie śmierci w twarz.

Powoli wychodziłem z klasy. Patrzyli za 
mną w milczeniu. Nikt nie powiedział sło 
wa. Wszystko, co można by soDle powie­
dzieć, powiedziała już ona.

Ta książka.
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Poznajemy Gdańsk
Pierwsza wycieczka Oddziału Gdańskie­

go P. T. K. pod przewodnictwem prof. Ki­
larskiego wyruszyła z Bramy Oliwskiej. W 
starym systemie ibronnym Gdańska znaj­
dowała si; ona w tym miejscu, gdzie znaj 
duje się dziś przy wjeździe od Oliwy i 
Wrzeszcza most nad torami kolejowymi. 
Kiedyś był tu most zwodzony. Tędy wy­
cofały się oddziały gen. Dąbrowskiego i 
Fiszera, opuszczające po klęsce Napoleona 
Gdańsk

Koło Bramy Oliwskiej, która dziś jest 
jedynie pojęciem topograficznym, znajdu­
je się za to olbrzymi gmach Polskiej Dy­
rekcji Kolejowej, gmach, który przejdzie do 
historii podobnie jak Poczta Polska i We­
sterplatte, inne symbole polskiej władzy 
państwowej w międzywojennym Gdań­
sku.

Z Bramy Oliwskiej zmierzając ku wzgo 
rzom przechodni grupa krajoznawcza mi­
mo początkowej niepogody wcale liczna 
przez b. cmentarz garnizonowy. Masa tu 
grobów cudzoziemskich, francuskich, wło­
skich, rosyjskich, z Wielkiej i ostatniej 
Wojny. Stoi tu również okazały pomnik 
: 1898 ku czci „ruskim woinam pawszim
pri osadach Danciga 1734—1807-—1813'
przede wszystkim za® ogromna tu ilość na 
zwisk polskich na grobach.

Wchodzinr, na Górę Jagiełłową (Hagels­
berg),. nazwaną tak od legendarnego księ­
cia słowiańskiego z gdańskich podań, u mo 
że i od zaroili, których tu kiedyś było 
pełno. Na tym zaroślaku znajdowało się 
niewątpliwie słowiańskie Grodzisko i tę 
nazwę zgodnie uznano za najtrafniejszą 
dla tej dominującej nad miastem góry.

Dziś jest na jej szczycie radiostacja 
i. ojskowa. Były tu pruskie fortyfikacje, 
projektowane jednak w zasadniczym za- 
l ysie juz za Polski w XVII w. przez do­
skonałego polskiego inżyniera Jerzego Stra 
kowskiego. Przepiękny jest widok z Gro­
dziska na historyczne Stare i Nowe Mia­
sto z ich wieżycami, tu i owdzie jeszcze 
widniejącym1' na Wisłę płynącą w dali 

^ .lo morza; na port z Jego elewatorami i 
Uzwigami Dzwony św. Katarzyny, jedyne 
1 ozostałe w Gdańsku, rozlegają się wśród 
annej mgł7 , brzmią dla wycieczkowiczów 

dziwnie i wzruszająco.
Potem idziemy na Górę Cygańską, z 

dala widoczną dzięki swej lysiźnie. Nazy­
wamy ją Góią Łysą, są bowiem jeszcze 
Cvganki (Zigankenberg), wszystko to wzgó 
i za, dające doskonały pogląd na geologicz­
ne ukształtowanie terenu Gdańska. Cygan 
I i obfitują ponadto w rozmaite przykłady 
budownictwa willowego, od swobodnych 
domków szwedzkich, poprzez, z pruska re 
gularną, tyralierę bardzo podoonyi tf will 

pięknym ogródkami uż po brzydkie blo- 
., długie na .całą ulicę (tzw. ekspresy).

Dochodzimy tak, schodząc pięknym zbo 
tzem, do dna potoku siedlickiego, które 
etanowi dziś drogę Kartuską, jedyny wy­
lot na Zachód. Widzimy kościół Emaus, 
widzimy całe mocno zniszczone przedmie­
ście Siedln e. Piękną ruinę stanowi były 
zbór protestancki w gotyckim stylu. Ta­
blica pamiątkowa przed nim wykazuj« w 
(ym wiejskim przedmieściu niebywały pro 
cena polskich i kaszubskich nazwisk — za 
sługuje z drobnym przekształceniem na za­
chowanie. Jest dokumentem.

Zatoczj wszy w wędrówce po wzgórzach

i dolinach łuk 90-stopniowy wokół półno- 
co-zachodu Gdańska wracamy drogą Kartu­
ską i dawnymi Nowymi Ogrodami (ul. No­
wy Świat) do śródmieścia. Rainy Senatu 
i Volkstagu przypominają ostatncsną klę­
skę poniesioną przez niemczyznę. Na za­
chowanym froncie b. Volkstagu widzimy 
jednak jeszcze pozostałość po niej; wyso­
ce znamienne płaskorzeźby. W górnym sze 
regu uplasowani kolonizatorzy „niemiec­
kiego wschodu": mnich, kupiec, żeglarz 
panują nad wyrażonymi w rzeźbie niżej

podobiznami tubylców: rybakiem-kaszubą, 
słowiańską dziewczyną w wiejskiej chust­
ce, flisem z ogromnymi sarmackimi Wąsa­
mi.

Oto rznćby z okresu i ze sfery marzeń 
Hakaty, Ale to minęło. Volkstag i Senat 
stanowią ruinę. Na tych -samych Nowych 
Ogrodach przetrwał za to gmach Komisa­
riatu Generalnego Rzeczypospolitej. W je­
go pobliżu powstanie piękna dzielnica re­
prezentacyjna.

Z Hitńw do Redakcji

Kurs dla przewodników po Gdańsku
Staraniem Zarządu Obwodu Gdańskiego Li­
gi Morskiej i Towarzystwa Krajoznawczego 
w Gdańsku zorganizowany zostanie w dru­
giej połowie maja kurs dla przewodników 
po Gdańsku.

Na prelegentów i wykładowców zapro­
szeni zostali najwybitniejsi znawcy sztuki 
i historii Gdańska.

Po ukończeniu kursu uczestnicy otrzy­
mają dyplomy i będą uprawnieni do opro­
wadzania wycieczek po Gdańsku i okolicy 

Zapisy i informacji udziela sekretariat 
Zarządu Obwodu Ligi Morskiej w Gdańsku, 
Al. Rokossowskiego Nr 44 ocdziennie od 
godz. 11 do 15.

Pomożemy sami sobie
Odezwa Wojewódzkiego Komitetu PPOK

OBYWATELE!
Czyż trzeba komukolwiek w Polsce przy­

wodzić na pamięć obraz zniszczeń i ruin 
naszego kraju po tej najbardziej barbarzyń­
skiej, najbardziej nieludzkiej wojnie, jaką 
znają dzieje świata? Każdy, kto ma duszę 
i serce polskie, ma wyryty ten obraz tak 
głęboko w swym umyśle, iż nie rozstanie się 
z nim, jak długo tchu w piersi stanie. Jeste­
śmy spośród wszystkich narodów świata naj 
dotkliwiej zniszczeni. Nie ma zakątka w na­
szym kraji., przez który nie przeszedłby po­
top wojny, nie ma rodziny, klóraby nie po­
niosła' dotkliwych strat moralnych L mate­
rialnych.

Wszystkie narody stanęły obecnie1 do wy 
ścigu w dziele odbudowy i zagospodarowa­
nia swego kraju! Musimy stanąć i my, 
Polacy, tak samo, jak bracia i synowie nasi 
w ciągu całej wojny stali niezłomnie w 
pierwszych szeregach walki z barbarzyńst­
wem hitlerowskim. Nic nas od tego obo­
wiązku uwolnić nie może. Ani nasze potwor 
ne zniszczenia, ani nasza bieda, ani troski 
osobiste, ani nawet zn.koma pomoc obcych, 
bogatszych od nas narodów.

W ciągu pierwszego roku powojennego 
społeczeństwo polskie dokonało już wielkie­
go dzieła w zakresie odbudowy gospodar­
stwa narodowego. Ale tempo prac mus my 
codziennie przyspieszać, co roku potęgo­
wać. Wykonując swój obowiązek wobec na 
rodu i państwa, umocnimy jego byt gospo­
darczy i polityczny. Wszystkie siły i wszyst 
kie możliwości muszą być dla tego celu 
zmobilizowana. Nikogo a Polaków w tym 
wysiłku zabraknąć nie może i, nie zabraknie.

Toteż Rząd Jedności Narodowej zdecy­
dował się rozpisać pożyczkę wewnętrzną 

PREMIOWĄ POŻYCZKĘ ODBUDOWY 
KRAJU".

Warunki pożyczki zapewniają subskry­
bentom poważne korzyści. Obligacje Pre­
miowej Pożyczki Odbudowy Kraju stanowią 
korzystną lokatę kapitału. Aie nie jest to

najważniejszą dla nas zaphętą, lecz cel, na 
jaki pożyczone Państwu kapitały mają być 
zużyte.

Zgodnie z postanowieniami dekretu o wy 
puszczeniu Premiowej Pożyczki Odbudowy 
Kraju każdy grosz w tej drodze uzyskany, 
zużyty zostanie wyłącznie na cele odbu­
dowy.

OBYWATELE WOJEWÓDZTWA 
GDAŃSKIEGO!

Odbudowa portów polskich postawiona 
została obok odbudowy Warszawy jako naj 
ważniejszy cel Pożyczki Odbudowy Kraju. 
Miliardy złotych, złożone przez kraj cały, 
rzącone zostaną dla przywrócenia dawnej 
świetności naszemu Wybrzeżu. Jest to ko­
nieczne w interesie całego Państwa, ale 
przede wszystkim nam tu na Wybrzeżu przy 
niesie korzyści.

Nakłada to na nas specjalny obowiązek. 
Województwo Gdańskie musi przodować w 
ofia -ńch na rzecz odh ulowy. — Udział w 
subskrypcji musi być powszechny. KAŻDY 
WEDŁUG SIŁ I MOŻNOŚCI — niech będzie 
nam .lasłem.

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI ODBUDOWY 
jest legitymacją spełnionego obowiązku o- 
by watelskiego!

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI ODBUDOWY 
jest demonstracją żywotnych sil polskiej 
Demokracji!

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI ODBUDOWY 
jest protestem naszym przeciwko zniszczeniu 
i ograbieniu Polski!

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI ODBUDOWY 
jest wyrazem naszego czynnego stosunku do 
Morza!

SUBSKRYPCJA POŻYCZKI ODBUDOWY 
jest wysiłkiem na rzecz niepodległości Pań­
stwa * wielkości naszego Narodu.

Zbudujemy Polskę nową, gospodarną, 
sprawiedliwą i silną SAMI SOBIE.

Wojewódzki Komitet Obywatelski 
P. P. O. K

ROZPACZLIWA SYTUACJ \ OSADNIC­
TWA W PO W. KOSC1ERSKÜY

Odwiedziła naszą »redakcję delegacja o- 
sadników repatriantów z powiatu kościer- 
skiego, która wręczyła nam z prośbą o wy­
drukowanie li*t, zamieszczony poniżej.

To co nam mówili współautorzy listu za­
ledwie odsłania rąbek ,.tajemnicy" stosunków 
pakujących na edcinku osadniczo repatrianc- 
kim w wymienionym powiecie. Po prostu 
nie do wiary, osadnicy rekrutujący się z 
szeregów tych przeważnie, co krew przeleli 
za Polskę w ostatniej zawierusze wojennej, 
jak również repatrianci, którzy opuścili miej­
sce swego urodzenia, by wzmocnić polskość 
na ziemi przymorskiej, zdani są na łaskę lo­
su. Władze powiatowe, ich zdaniem jeśli in­
teresują się w ogóle losem osadnictwa, to 
tylko odświętnie. Osadnictwo nie korzysta z 
żadnej opieki i pomocy. Do rodzin mniej za­
sobnych wkradł się krańcowy niedostatek. 
Sprawa jest palącą i wymaga natychmiasto­
wej ingerencji władz zwierzchnich. Redak­
cja zajmie się specjalnie tym zagadnieniem 
przez wysłanie swego współpracownika w 
teren. (Red).

Tyle jest pięknych haseł wzywających 
do niesienia pomocy zdemobilizowanym 
żołnierzom. Najczęściej pozostają jednak 
one bez oddźwięku. Zostają często pominię­
ci tacy, którzy rzeczywiście krew swoją w 
walce o wolność przelewali a obecnie za- 
pomnieni przez społeczeństwo walczą o 
byt. Są między nimi repatrianci, którzy osa­
dzeni zostają na gospodarstwach poniemiec­
kich dawno okradzionych z inwentarza ży- 
wegu i narzędzi rolniczych. W powiecie ko- 
ścierskim jest wielu osadników wojsko­
wych, repatriantów, stojących wobec zagad­
ki czym zaorać i obrobić ziemię.

Najbardziej palącą jest jednak sprawa 
siły pociągowej. Nie wszystkim jest może 
wiadomo, że cena rynkowćpkonia w danym 
okresie dochodzi do 100.000 zł.

I tak: inwalida WP Chmielewski Marce­
li z żoną Anielą osadzeni na gospodarstwie 
poniemieckim we wsi Stary Bukowiec, gm. 
Stara Kiszewa oraz zd emobilizowany żoł­
nierz WP Łacinnik Paweł z żoną Honoratą 
wywieźli taczkami na pole przeszło 10 fur 
obornika, kopali szpadlami a zasiane 100 kg. 
owsa walcowali żelaznym walcem, do któ­
rego zaprzęgali na zmianę to siebie, to 
żony.

Czy żołnierz polski, a tym bardziej inwa 
lida i repatriant zasłużył na to ażeby wy­
konywa! pracę konia. Gdzież są przyrzeczo­
ne konie z UNRRA? Wszak transporty przy­
chodzą do Gdańska!

Jedyną ostoją dla repatriantów w pow. 
kościerskim jest nacz. PUR-u ob. Skicki 
Jan, który ze swej strony czyni nadludzkie 
wysiłki, by poprawić byt osadników. Nie­
stety zakres kompetencji PÜR-u jest za ma­
ły w stosunku do potrzeb repatriantów. 
Urząd ten w staraniach swoich także ze 
wszystkich stron napotyka na trudności.

Czy nie ma organów, które zajęłyby się tą 
naprawdę palącą sprawą nie cierpiącą zwło­
ki. Ziemię: już dawno powinna być obro­
biona, tymczasem leży odłogiem. Czyż lu­
dzie muszą z powodu opieszałości pewnych 
urzędów stanąć wobec widma głodu?

Czekamy odpowiedzi, gdyż cz.is nagli
Podpisy: Downar Jan, Łacinnik Paweł, 

Wiszniewski Leon mjr., Dudek 
K. por., Wiszniewski St. sierż. 
podch., Sierociński J., Hucu- 
lak Chmielowski Marceli.

„Sprawa Moniki*4 Morozowicz-Szczepkowskiej
Gościnny występ WarszawskiegoTeatruObjazdowego 

w Teatrze Dramatycznym w Sopocie
Wydawać się może, że „Sprawa Moni­

ki" utraciła dzięki wojnie cały swój aktu­
alny wydźwięk. Samotność i samodzielność 
stały się prostą koniecznością, faktem do­
konanym i zrozumiałym dla wielii kobiet. 
Nie t-zeba było nawet miłosnych zdrad i 
trauedyj. Problematyka sztuki nie zdaje 
się nam dziś odkrywać niczego nowego.

Głębszy wgląd pozwala przecież do­
strzec drugie dno zagadnienia. Samodziel­
ność' życiowa, praktyczna zaradność nie 
rozbrajają jeszcze duchownej samotności 
kobiecej, nie rozstrzygają sprawy pełni 
czy pustki jej życia. To i po wojnie nie 
przestaje niepokoić niejednej kobiety.

Jest to właśnie „sprawa Moniki". Przed 
stawia się ona w swym wątku bardzo prosto. 
Monika, cała zatracona w swej eazaltowanej 
luiłości do „Jureczka", dowiaduje się z 
końcem II aktu, że to on jest ojcem ocze­
kiwanego przez służącą Antosię dziecka, 
w III zaś, — że inną jego ofiarą jest ser­
deczna przyjaciółka i współmieszkanka, mo 
cny człowiek, Anna. Wszystkie trzy wy­
stępujące w sztuce kobiety są ofiarami męż 
czyzn”. Ten artysta miłości, nie ukazują­
cy się na scenie, a połączony z nią jedy­
nie telefonem, przefruwa właśnie na no­
wy z kolei kwiatek.

Autorka podchodzi do tej „sprawy Mo­
niki" w sposób widocznie kompleksowy. 
Aż nazbyt wyraźnie usiłuje z klęski ko­
biety uczynić jej zwycięstwo. Rozumie do

brze że zwycięstwo polega na szczęśliwej 
uczuciowej „komcpnsacie" i „sublimacji", 
błądzi natomiast, lekceważąc nieszczerze 
klęskę i przeceniając możliwości kompensa 
cyjne kobiety.

Miłość, dom, dziecko, żądza wyłącznego 
posiadania — cóż za nonsensy? Kobietę 
stać na wyższość ponad te nazbyt ludzkie 
i nazbyt kobiece pragnienia.'Nie rozciągać 
godziny w wieczność, zadowolić się prze­
lotnym kochankiem, brać z miłości radość, 
nie obowiązek — oto uczciwość seksualna 
nowej kobiety — twórcy, co prawda, nie 
nowych pokoleń. Tak układa sobie — po 
smutnych doświadczeniach — życie archi­
tekt Anna, w tym kierunku błogosławi na 
nową drogę „wyleczoną" Monikę. Nie ina 
czej będzie żyła Antosia, której oczekiwa­
nym dzieckiem dopiero co chciała się Mo­
nika zająć. Tylko że prymitywna, a żądna 
życia proletariuszka nie rwie się jeszcze 
do żadnej „twórczości". Bez żenady wy­
rzuca dziecko ze burtę i wykierowuje się 
na błyskotliwą utrzymankę.

Tak to feministyczna pisarka zaprzecza 
oczywistym faktom przyrodniczym i psy­
chologicznym, burzy jakąkolwiek równowa 
gę moralno-społeczną. Daczy «szelki zdro­
wy ludzki sens. Typowy bras: moralnego 
zdrowia („moral insanity").

Na szcżęście widz nie bierze zbyt po­
ważnie rozgadanej filozofii trzeci, kobiet. 
Działają one w afekcie i zasłużyłyby na

uniewinnienie, co najwyżej na iekką ka­
rę, najlepiej chłosty. Tym bardziej, że tu 
i ówdzie padają nawet z ich ust myśli niezu 
pełnie wyzbyte rozsądku i życiowej mą­
drości.

Niewątpliwie, rzekoma wyższość męż­
czyzny polega najprędzej może na tym, że 
nie zaprzepaszcza się on w miłości, że ma 
zrozumienie i umie żyć dla wartości sa­
mych w sobie, mniej niż tamta zawodnych. 
Kobie.a rzeczywiście postępuje mądrze, nie 
oplątując mężczyzny, zostawiając mu swo­
bodę, ale i pozostając sama duchowo wolną, 
pielęgnując w sobie „człow.eka . Czy bę­
dzie to zawsze twórca kulturalny w węż­
szym sensie, śmiem o tym powątpiewać. 
Więcej znamy z dziejów moralnych czy 
mistyczno-religijnych geniuszów kobiecych, 
aniżeli ściślej kulturalnych. Co prawda, 
nie oczekujemy po samych kobietach, tym 
bardziej po kobietach Morozowicz, nowej 
moralności ani nowego prawa.

Jedno pozostaje faktem i potwierdza to 
ostatecznie niezrównoważona myślowo i mo 
ralnie, jednostronna sztuka Morozowicz- 
Szczepkowskiej: Kiedy klęska spotyka mi­
łosne życie kobiety, nic jej nie pozostaje 
jak poszukiwać innej uczuciowej kompen 
sacji. Próbować znaleźć samopotwierdzenie 
własnego życia w wartościach obiektyw­
nych, w szerokim świecie kultury. Wtedy 
bardziej niż kiedykolwiek rozwijać trzeba 
w kobiecie dążenie ku duchrwej samoist- 
ności, przez wypracowywanie świata war­
tości.

Dlatego, kiedy przy zapadającej kurty­
nie Moniki, mówi do Anny: „jutro wracam 
do pracy”, a prace ta jest pracą lekarza 
dzieci, to, mimo że drażniło nas histerycz

ne filozofowanie tych kobiet, przyklaskuje 
■my temu finałowi z całym przekonaniem.

„Sprawa Moniki" jest to sztuka o wąt­
ku dramatycznym ubogim, to nie tyle te­
atr, ile okazja do filozoficzno-życiowego 
dialogu. W nim też prawie wyłącznie spo­
czywa zadanie aktorskiego zespołu. Był on 
tu lepszy od tego materiału ludzkiego, ja 
ki wypracowuje sobie dopiero Teatr Wy­
brzeża.

E. Ściborowa i H. Bełkowskf były nie 
tylko dobre w typie nowoczesnych kobiet. 
Prezentowały ponadto piękne kostiumy, 
trafnie dostosowane do charakteru i :h ro­
li w sztuce: Ściborowa (Monika) wielce ko 
bieca, Belkowska (Anna) o męskim zakro­
ju. Na niezłym — mimo wszystko — po­
ziomie utrzymany dialog wypowiadały in­
teligentnie, choć rok już trwający objazd 
po kraju z tą samą sztuką nie mógł się 
nie dać we znaki. Wyczuwało się może 
pewną .monotonię dykcji, zwłaszcza w grze 
Ściborowej, która na premierze uie od ra­
zu wgrała się w pełni w dialog i nie za­
wsze dostatecznie uwydatniała akcentem 
hierarchię ważnych i mniej ważnych kwe- 
styj. I. Soboltównę pamiętamy z występów 
tanecznych sprzed wojny, np. w duetach 
z Wojnarem. W teatrze artystka ta nie tra­
ci chyba, nawet mimo brawurowo i aż ry­
zykownie wyrazistej mimiki i dykcji oraz 
na wskroś charakterystycznie stawianej ro­
li.

Reżyseria H. Starskiej nadała właściwe 
umiarkowane tempo sztuce. Zaimprowizo­
wana snąc pospiesznie dekoracja Jasielskie 
go nie dawała jeszcze pełnego zestroju, 
ale i nie raziła specjalnie.

Edmund Mlsiołek
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Święto Zwycięstwa w Lęborku
óaledwit ruk minął cd końra wojny, 

Najstraszniejsze] z wojen, jakie zna historia. 
Przed rokiem umilkły działa na frontach Eu­
rop' skapitulowały Niemcy,, W rocznicą 'ak 
uroczystego i radosnego dnia cały świat oh 
cho iził święto. Miało ono specjalnie gtęnaki 
wyraz na Ziemiach Odzyskanych, dla któ- 
>ych koniec wojny był nie tylko zakończe­
niem sześciu lai okupacji, lecz był dniem 
wyzwolenia’z długiej, nieraz wiele wieków 
trwającej niewoli.

Pierwszy powiat Ziem Odzyskanych na 
Pomrrzu, powiat Lęborski, tizieó,Święta Zwy 
cięstwa obchodził uroczyście i radośnie.

Dnia 8 mśja o zmroku iozdoczcI się cap­
strzyk. Migotało na wietrze swiat’o pocho­
dni niesionych przez Straż Ko’ejową i Ko­
lejarzy. Pochód udał się na grób Żołnierza 
•“olskiego, poległego w walce o Lębork. Z mo 
giły jeqo przedstawiciele społeczeństwa po­
brali ziemię do urny pamiątkowej, która bę 
ozie przes'ana na grób Nieznanego Żołnierza 
v Warszawie. W ciszy wiosennego wieczoru 
pad3tv 2 chrzęstem grudki ziemi, w którą 
wsiekło wiele krwi i łez polskich.

Pochód wvruszyt następnie na próby 
Żołnierzy Radzieckich, sunczywaiących w 
Lęborku. Nad bratnimi manilami przemawia! 
przedstawiciel Wojska Polskiego, kpt Ciu­
pa, oddając cześć tym wszvstkim bohate­
rom, którzy z niezmierzonych obszarów Ro­
sji szli szlakiem zwycięstwa na Berlin szli 
w swą drogę ostatnia, z- której nigdy już 
nie wrócą do Ojczyzny.

Dzień 9 maia wstał tak pogodny, jak po­
godny winien być dzień S /ięta Zwycięstwa. 
Na Placu Wolności zebraJv się delegacje 
orgarizacyi i związków W zwartych szere­
gach stanęły oddziały Wo’ska, Zwi-zck Jn- 
wal dów, Związek Bo'own'kow o NYuodle- 
głość i Demokrację, Z wir z -k b. Jeńców Wo­
jennych i Związek d. Więźniów Politycz­
nych.

Po wysłuchaniu Mszy św. rolowej i roz­
daniu odznaczeń dtzpz pu k. Świerczyński °- 
go, odbvla sie łefilada, a następnie pochód 
przez ulice nr asta. 7„tętni!' po bruku twar­
de kroki żołnierskie. N pozostali
jeszcze w mie 'eie, przenr kali się pod- mo­
rami onieśm <•'- ii i zgneb'eri. Pcrmwali 
oni, e minęły neznowrotmo dme, kieay to 
puszyli się butni hit'e'owcy po u’icach pol­
skich miast. Wiedzieli, że iuż wkrótce trzeba 
bęr zie opuścić zienre, na które wrócili pra­

wowici gospodaize, wrócili w prawie słusz­
ności i nie opuszczą tógo, co ■ wywalczyli, 
tego, co im się od wieków słusznie nalegało.

W świetlicy żołnierskiej 19 odcinKa Woj­
skowej Ochrony Pogranicza odbył się obiad 
żołnierski, na który zaproszeni zostali przed 
stawiciele władz i społeczeństwa, oraz, jako 
miły i szanowny gość, pik Świerczyński.

Dzień zakończyły: obiad żołnierski, wiel­
ka zaoawa ludowa, zorganizowana staraniem 
Komitetu Oochodu. Kr.

w sławnie
Przy pięknej pogodzie driuń -9 maja był 

bardzo uroczyście obchodzony przez lud­
ność S’awna i powiatu.

Ludność, doceniając powagę tego dnia, 
zebrała się baidzo licznie na rynku. Tu na­
stąpiła zbiórka wszystkich orgartizacyj, par- 
tyj poi., młodzieży, M. O.. Rezerwy M. O., 
S. K. P.t oraz Straży Ooniowej.

Po mszy świetej do licznie zebranej ludo 
ści przemówili: ob. Pełnomocnik Rządu
Czernecki, ob. Markiewicz, przedstawiciel 
PRN PPR ob. P^zcmienlecki, Z.ZK. ob. Aba­
kanowicz oraz PSL ob Niezgoda.

Wszyscy mówcy wskazali, że dzień ten 
ma wielkie znaczenie gdyż w dniu tym zo- 
stai ostatecznie pokonany nasz odwieczny 
wróg.

Zaznaczyć należy. PSLw uroczystościach 
na tym terenie był i eprezentowany po raz 
pierwszy, wskazując przez usta przedstawi­
ciela swego na konieczność zaprzestania 
walk partyjnych i wspólne dążenie do od­
budowy Ojczyzny.

Po uroczystej dekoracji żołnierzy zdemo 
bilizowanych i służby czynnej medalami. 
Za Wolność i Swobodą”, „Za Nisę i Bał­

tyk" oraz dyplomami Żołnierza Demokra­
ty. i odśpiewaniu Roty Uczestnicy przedefi­
lowali przed przedstawicielami władz miej­
scowych.

Podobne uroczystości odbyły się w 
Terłowie I Polanowie.

Na zakończenie odbył się w Derłowie 
mecz piłki nożnei między drużynami, KS, 
„Sławno" — KS. „Derłowianka" z wyni­
kiem 4:2. Ł Ł

ft i ni asie «Sasi
przyznawanie pożyczek na akcję siewna

Z dniem 15 mina uoływa netami lermin 
przyznawania przez Państw. Ennk Rolny |)0 
życzek na akcię t ewną. Z krcaytu t. > mc 
jją korzystać śicdnie i drobne gospodarst 
wa rolne, gosrodaistwa nadzielone z re­
formy oraz osadnicze.

Pożyczki do wy ucości 30.000 zł są 
udzielane za pc :rec lictwem powiatowych 
komunalnych Kas Oszczędności, przekra­
czające tę sumę bezpośrednio przez oddzia­
ły PBR. Ubiegający się o kredyt winni zło­
żyć odpowiednio umotywowane podanie, 
nonadto c adi 'ey i właściciele gospo­
darstw u 'onych z reformy winni prze- 
r t at i mid ziemi, Ladi dokumenty 
uprawniające do administrowania danym
obiektem .

Kredvt ud ’any jest na czas do 9-cia 
mies, prz ogrot Jov aniu 6 proc. Jako za 
bezoie zenie wymagane są weksle własne, 
zaopatrzone żyiem co najmniej jednej od­
powiedzialnej majrtkowo osoby.

7 łącznej kwoty 150 milionów zł. Oddzm 
łowi Gdańskiemu Państw. Banku Boln. zle­
cono do rozoiowad"cnia 8 milj. zk, gdyń° 
skiemu 4,5 milj. zł., Sz-zecin dysponuje 
3,5 milj. zł., a Olsztyn 11,5 mdj. zł.

O#* wnUri

„INICJATYWA PRYWATNA"
Na zebraniach, na nroczvsiofi ’ach, sły­

szymy zapewraema zoroanizoi a-mgo ku- 
piectwa, że wykonują swoi zawód ze zro­
zumieniem zadań snołp-znyrh, żp da’ecv są 
od uprawiania speKu’acii, że stają w szere­
gach słc4by dla kraju i świafa pracy. To 
Jest teoria.

A cl o. jak wygi-da prantyka- Pudełko 
monopolowych zapałek kosztuje w sklepi­
kach 4 i 5 zł.

Jedra sztuka „Wolności" kosztuje w kio­
skach 6 zŁ (koszt własny 2 zł.). To jest nie 
tylko seekidacja, to jest ordynarna sneku- 
lac!a. Kioskarz mówi, że dostaje w Mono­
polu Tyt. tylko 100 uanterosów, resztę ku­
puje z wo’nei ręk*, płac-c.... wynrenia su­
mę. Zgoda. Ale pragnęlibyśmy widzieć taki 
kiosk, który owe otrzymane 100 paoiera^ów 
po 2 zł rozprzedał, powiedzmy, uo 2,50 zł. 
Niech by reszta sprzedawał i uo 6 zł Nie ma 
takiego. Zasada: „lez'-'i bliźni daje sit o- 
bedrzeć ze skóry, to go drzeć," — święci 
powszechne triumfy.

Mało tego Po rozorzedaży owej setki 
(■.luięros w za cenę w' noszącą 300 proc. 
cą iy kupna w ełe kioskow zam\ i kramiki. 
K > nie obowi'żują godziny praev, n;e ob 
«h tzi’ to, że prze^houzrań zechc° kupić, 
Ha;mv na to. gazetę. „Nie opłaca się" sie­
dzenie,

Demoralizacia handlującego odłamu spo­
in eństwa przvbiera zastraszające rozmia­
ry Proszę w sklepiku o butelke piwa.

— 25 zł/
— Wczoraj było 2n.
— A’e nam podnieśli o 3 zł.
Wiec dlaieno. że mu podnieśli cenę o 3 

«1, ia mam dop’acac 5! I to się sprzedawcy 
wjida’e takie naturalnel

Albo — przychodzę do iednego ze skle­
pów z materiałami fotograficznymi i proszę 
o rolkę klisz 6X9. Jest jedna.

— 150 zł.
— Ależ proszę Par.a, przed kilku dniami 

płaciłem 60 zł. Slysza'em, że obecnie nie 
zdrożało, ale nie o lyie

— Tak, ale w tych dniach by! taki ruch, 
ie wszvsti'o wvkunüi, to ostalnia.

Więc dlatego, że był du *v ruch, że skłe 
pik du4o zarobił, ja mrm płacić prawie po­
trójnie! I to się sprzedawcy wvda’e natu­
ralne aż tak, że opowiada o tvm klientowi.

Mówi się wie'e o lruijatywie prywatnej, 
o jej pożyteczności, o konieczności iej po­
pierana. Jeżeli la inicjatywa będzie sz'a 
daiei w kierunku żerowania na potrzebie 
ludzkiej, to niech się nie dziwią obywatele 
kuDcy, że opinia społeczna zwróci się prze- 
c:i i i nim. X.

Kronllrn
— Gdyński Komitet V. O. K. W dniu 

11. V. 1946 r. odbyło się zebranie przen 
stawlciel spółdzielczości, na którym wyło­
niono Gdyński Komitet Spółdzielczy dla 
spraw Pożyczki Odbudowy Kraju. Przewód 
niezreym został wybrany prezes spółdziel­
ni „Zgoda", wiceprezydent Modliński, wi­
ceprzewodniczącym Komitetu ob. Krzyszto- 
fek, dyr. banku „Społem" w Gdyni.

Na posiedzeniu uzgodniono normy sub­
skrypcji dla spółdzielni I pracowników 
spódzielczych. Komitet zwraca się z ap, 
lem do wszystkich spółdzielni, aby wy­
pełniły obywatelski obowiązek subskrybo­
wania pożyczki ponad wi znaczon- normy.

— Statua Matki Eoskiej ze Śmiechowa. 
Dnia 5 bm. w Śmieci1 o wie (na przedmie.- 
clach Wejherowa) odbyło s:ę uroczyste po 
święcenie statuy Matki Bc ',iej. Dzieje jej 
to świadectwo zac:ętości i tężyzny ludu 
kaszunskie^o, który jeśli coś ukoc 1 ił n e 
da sobie tpgo wydrzeć. Statua aastala po­
stawiona na kilka lat przed wojna ze skła­
dek dobrowolnych. Wtargnęli Nieme"... 
rhccc zbezcześcić i zniszczyć to co jest 
drogie, to co ludność tutejsza za-’czeoio- 
ne ma gk_bokc w sercu - strzel iii do fi­
gurą — następnie snrowadz’li traktor, za­
haczyli sznurami i przewrócili statuę. Mie­
szkańcy Weiherowa w nocv zakopali ją — 
i tym sposobem przetrwała oki s okupa­
cji. Obecn’e staraniem Zarz-du Miejskiego 
nrzy w'äritnej pomccv mie''scowego spo­
łeczeństwa, figurkę Matki Boskiej, ważą­
cą ok. 100 centnarów odkonano, wydoby- 
tot/ odświeżono (inż. Kuba iewicz ofiarował 
na ten cel cement) i poświęcono

MBSZ DO 57f7Ę5Cia proWO
N/PĄDZ LOS A ŻWAWO!

Cena losu 200 zł. ,U 50 zł.
Wyranvcb § loteni 50 C00 n« c^ólną 
kwoto r^.oor* • r.*f- zł. w tvm ICCO.Ctł ■’’l. 
500. CCO zł. 3 ro 0.C00 z?., 20 ro 109. CC O zLv 

4śł po 53.l'00 zł. i witle. wiele innych. 
RYZYKO NIEWIELKIE, SZANSE DUŻE.

Ciągnienie I Masy 14 mafa

— Harcerski Klun Sportowy w Gdyni 
organizuje sekcję motoeddow.'1. Zawi&i a- 
mia się zainteresowań- -eh v. tej spra ie 
harcerzy czynnie pracujących oraz b. człor 
ków ZHP- ze w czwart k, dnia 16 maja 
1946 r. o godz. 13 odoędzie się w świetli­
cy Harcerskiego Ośrodka Moiskiego w 
Gdvni (Ba en Jachtowy) zebranie organi­
zacyjne Sekcji Motocyklowe,' IHCS. Człon 
kami' SMHICS mogą być fas posiadaj-cy 
motocykle jak i sympatycy, którzy do­
tychczas motocykli nie posiadam.

_ Kursy dla leśniczych. Dn'a 8. V. br.
w Oliwie w ośrodku szkoleniowym Dy­
rekcji Lasów Państwowych Okręgu Gdań­
skiego nastąpiło otwarcie kursu doksztaYa 
lącego dla gaiowych — kandvdatow na leś 
niezveh z wybrane o personelu administra 
cji Lasów Państwowych Oki. gu Gdańskie­
go. Kursy te poza wiadomościami onölnv 
mi o Polsce mają na celu dokształcenie

pracowników terenowych w dziadzinach 
administracji leśnej oraz hodowli, ochro­
nie i eksploatacji lasu. Po egzaminie wstę­
pnym zostało zakwalifikowanych kandy­
datów około 60 na 2-miesięczne pizeszko- 
lenie, po klorvm wyruszą na służbę leśną 
na ziemie Dołożone na zachodzie, ezęsto 
jako samodzielni kierownicy placówek ad- 
miestracii Laąów Państwowvcn Olwara -'1 
kursu dokonał zastępca dyre-.tora Lasów 
Państw, żućz"c słuchaczom gruntownen 
poznania wiedzy leśnej w cHqu trwan a 
kursu, aby po zakończeniu kursu mogli 
nabyte wiadomości zużvc w swvm zawo­
dzie na terenach odzyskanych dokąd kur 
sami 70 ’ana oddelc Mwani.

— Polska wieś podnosi krzyże przydroż­
ne. W niedzielę. 5 "maja br. Do^wfcęany 
został krzyż ijizT,drożrtv we w«i Czir: iw- 
s’-ie, Dow.1 Lębork. Fakt na pozór omzoac? 
nv, ale jakie wymowny. Wieś Czarnpw- 
si to niewielka osada rybacka nad nie- 
wicilim j'37ioi{ n nadnrze'nym Łc u. Jesz­
cze w początkach tego wieku zam zkr’a 
wyłącznie przez Kaszubów: w chwili po­
wrotu do Macierzy nr 'Sikało w n sj za'O' 
wie parę rod in ka^zubs’ ich. Ta sama b">' 
har7' ós a tf a na' 'źd~cv, która risz^zvl 
kr?vte przydrożne w Pol ce caotrair 'i, wT" 
niszczała w złowrooiei pasii nerm i ,ito'r- 
skici tubT'Iców z Czarnowskiego I ci n’’ 
po'irócą iuż Drzvkrypi proc’-m z-cmi, wró 
ciii nat"Pi5a,st ich br 'da PoVcV 7za Bu 
ga, ze Śl-ska z Siedlecozvzny. a wraz z 
nimi w-ćcil symboi polskiej wsi — przy­
drożny krzyż.

Dziś na przvbrzeżnvrh piaskac. korzy­
stają z nieopisanej radr/ci z do^rnd'

i
Warsz.cifwv, Lwowa,
Jutro 'wyrosm z nich dzielni rvlwcv i 
szl utn'cy, sieciarze i c'^si0. Zaooarivwać
beds Po’ske w doskonałe raby ^’"'owp 
n-zvc/yir' a i ■’ c sic do wrzrostu dobrobyi*' 
c go narodu. Czarnowskie b Jzle dla 
nicJi naidro''c7.a częi' >a naszej O gy-zny. 
której n'e oddadz.ą nikomu. I nigdv ręka 
wroga nie obali iuż przydrożnego krzyża.

__ Grodzki Cech Tbekfrakćw w Gdyni
zwolnię zebranie ocólne na pon’°dz’ałok. 
dnia 13 ma'a br. godz. 1°00 iv iokalu Rs- 
sursv Obywatelsk 'i ob. Kop'1? rti w Gd' 
ni, ul. Zygmunta Auniyin 9. Ze wintem na 
konieczność przedyskutowania snraw ak­
tualnych, tvcz-cych wszystkich członków— 
przyDvcie obowiązkowe.

Y/ys'awa obrazów i rzeź» członków 
Zw. Pol Art. Pl»st. Od'isS|T’i G ańskieno 
otwartb ud 12. V. do 12. VI. br. w nie­
dziele, poniedziałki i wtorki od 10 18; 
w piątki i soboty od 15—18 w gfówn’rTn 
gmachu Politechniki w Wrz-^czu. Dla 
szkolnych wycieczek wstęp wc’pv.

_ Cykl wykładów ranków1 tb. I wy­
kład pro*, dr Bvkows ;r"Ci pod tvtuTsm: 
. Morze jako czynnik vr c" swa1 z1* naro­
du” rrzewidzianv na dz;eń 7. V. 19 6 f- 
zosiaie przesunicty na M maja br. (wto 
reki w nnd7rnach od 16 °0 do 17,15

II wykłady prof/ dr Taylora pod tytu­
łem: „Zagadnienie i rozvroj teooi produk­
cji" oubęd-i się w dmach 15, 16, ^17 Ł 18 
ma;a br. raz^m 10 godz-n wykł -^ów.

Dnia 15 od godz. 16 30 do 18 00; cinia 
16 od godz. 15 00 do 16,30; dnia 17 od go­

dziny 15,00 do 17.00; dnia ^3 od goJz. 15,01 
do 17,15.

Wykłady prof. dr. Bykowskiego i proi 
dr Taylora odbywać się bedą w auli Sziw 
łv Morskiej przy ul. M Tsktej nr 81 w 
Gdyni. Wstęp bezpłatny.

Do adminisłratorów i właścicieli 
demów

Miejski Komitet Ob -waie’ski dla sprats 
uremiowej Po' rczki Odbudowy Kraju w 
Gdirai uchwalił z r - anc ,vstł ch ad-
mioistraterów domövz oraz wYśclc! li do- 
r'ów, któr7,y „ mi j rswadzą rr ^unki dom- 
we, honorowymi ?:p“ ser' -ini PFO

Do ODOwirzkow kom' fzy PPOK. na 
leży:

1. pr7°dtożbnie do dr d 30 ma1 a br. MU■ j 
skinmi Kom. Oby w. dla spraw PPOj.., zre.| 
d rcemu s ę w om 'chu Urzędu jnatboweg# 
rir„v ul. św .toiar ,1.:cj 1C9 p kój 8, szcźi 

li^t lol ato ow, z » zc i cm
turzy z lc*Kt6v/ w ?bawiiiiek

bywatel. ki, subskrybując PPOK;
2. listy powyższe uzupełniać co miesiąc 

powtarzając ’ak w p 1.
Miz'ski Komitet Obywatelski 

dla snraw PPOK. w Gdyni

CBOMKA SPORTOWĄ

— Zawody piłki nożnej. W niedziele 
dnia 12 maja br. o godzinie 17 zostaną 
iczcgrane zawody towarzyski0 w piłk- 
no'ną mmiędzy reprezentacją KS „Grd- 
-i:a” Gdańsk i reprezentacja mieiskiego 

- KS „Sonot". Ze względu na doskonałą for- 
sfwa wody i słońca ia°ńowlncp dzie«*ki|mę dru/' nv „Sonotu" jak również drnran 

Siedlce czy k towic KŚ „G “dania” miłośnicy piłki nożnej bę­
dą rrneii moipość podziw’-ania interesując- 
się zapowiadającej się gry:

— Spoiiowcy Lębo/ka na starcie. W 
Lęborku roznoczał działalność KKS 
ber", zorganizowany pizv tuteisz m -ł.Z 

Wuisv do 1 lobu przyjmowane są w Kome­
dzie Reionowej SKP przv ul. Warszaws 
nr 16 codzi nnie w godz. 8-15. Tran-pgi 
piłki nożnej odbvwaią się we wtór . i 
piątki godz. 15.30 na bo sku KKS „Wi­
cher", ul. I Armii' Po’skiej. «

Sezon sportowy KKS -Wicher" rozno- 
cz*“ł w dniu 1 maja Deczem niłkl nożnri 

lcboiskim SKS, odnosząc zwvci°stwo w 
stosunku 10:3. Mc.czowi roz°granemu hł 
stadionie mie!skim przyglądało się blisko 

tys. widzów.

Dnia 9 maja 1946 r, zginął śmiercią tragiczną

lli^mański
koI<~

. zimrlym trać my cc J i ode1 pracownika oraz ut
o którym pamięć zachowamy na zawrze.

iicgo

K'rrov/n'tlwo 1 Person'll 
firmy Ballyckie Tow Kontrolne Sp. z o. o.

Nab0*i"'“stwo żałobne odbędzie się w dniu 13 bm. w bo-'ciele Sw. M ’-cl ja w Gdyni — 
Chv'onii o godz. 9. po my.u na='upi ck5[, .i“:icja zw.ok na cn“-nt<>rz micjsrowy. 2944

Hrpcrlnar
GDYNIA

kin

W I ZAWA — Cyik.
Poc7iilpk seansów f dnie pow'?ed. o o 
17 1'. I 71 w nieć uele I święta o god/ 
15. fi 191 71 . .

ATLAMIYK — Jeden * naszych lamolotöw 
zaginał.

rrapdwer .
FALA (Giabćwekj — Muzyka i miłośi Doa 

Na Straży Pokoju.
r M V O N 1 *

PROMIFft — CMop’ct z naszego mlM<» 
Dod. P. Kr. F. Nr 7.

GDAŃSK
ŚWIATOWID — Złudzenie Życia.

SOPOT
BAŁTYK — Zaczaiow ai y Świat. Dod 

do Bałtyku .
POLONIA   Sp',rfnW’er m,mo wo11

WR 7B97C7 . ,
BAJKA — U kresu droyi. Dod. Niewid? * 1

WIÜS- o . . W A
POLONIA — Świat się Hmieje. Nadpr 

dziclc/uść-
WEIHEROWO 

ŚWIT — Gr7Ü5?nirv b^*’ winy 
cf np£ii

POLONIA - Zna. hoi.
♦ K/EW

WISŁA — Manewiv ir.Uosne 
PUCK

MEWA — Nowe fütnv rclsk.e. ło'.J ,v'*- 
czór wigilijny, Norymberga, Frru (k j ’ [ 1 

ł BHNO
FREGATA ~ Wclga, Wołga. Nadpr P ^kło- 

- sie wojnv.
V —— MU.. —



st ■. b DZ r EN N I K. B A ŁT YCK1 Nr 130 ,347)

Gazownia Miejska w Gdańsku

paleta i własnej produkcji pienrarzjäntj jakości
KOKS OPAŁOWY

“Biiższych informacyj udziela oddział gazov/n! 
przy Parkowej Nr Q w Gdańsku — Wrzeszczu 
lub centrala w Gdańsku tel. 418-83. albo 418-87.
_ _________________ 505 ~k

Dostawa

—i LODU ™
sztucznego

GDYNIA - TELEFON 271-40, 214-24 |

F.O.R.T.
aparaty fotograficzna, aparaty radio­
we — kupio, sprzedaż. Naprawa 

aparatów fotograficznych.
SOPOT, ROC;OSSOWSKl£GO 37.

|D0 PANTOFLI PŁPCENNYCH 
TYLKO ^^EM-BIEL

OL-TENNI
u> tube. '

sprzedaż: warszawa GfcOj tCKA a6-b8J

I* ro^ram
Rnm#łn4nl ((•laAalrl«t

NA NIEDZIELĘ 12 30 MAJA 19« K. 
na tali 1339 m.

8 00 — 8.20 T.pnsmisja z Warszawy. 8 20 — 8.25 
Program na niedzielę. 8.25 — 10.00 Transmisja z 
Warszawy. 10.00 — 12.00 Przerwa. 12.00 13.30 Trans­
misja z Warszawy. 13.J0 — 14.00 Przerwa. 14.00 — 
14.10 Audycja dła wsi. 14 JO — 14.25 Mała skrzyne­
czka — aud. dla dzieci w opr. Cioci 'Hali. 14.25 — 
14.40 Muzvka. 14 40 — 15.20 Transmisja z Warszawy. 
15 20 — 15 35 Audycja Kaszubska. 15.35 — 15.55 Mu­
zyka taneczna 15-55 — 16.00 Felieton. 16.00 — 16.30 
.Tam, gdzie cytryna dojnewa** ,— *aud. słowno-mu­

zyczna pióra Haliny HohendlingerÓwny. 16.30 — 16.40 
„Teatr na Kaszubach” — szkic literacki Alfreda 
Swierkosza. 16.40 — 17.00 Muzyki 17.00 — 21.00 
Transmisja z Warszawy. 21.00 —Program na ponie­
działek Zakończenie. Hymn.

W związku 7 Rozoorządzenirm Ministerstwa Ap­
rowizacji | Handlu z dnia 23 lutego 1946 r., w spra­
wie wykonania dekretu z dnia 3Ö listopada 1945 r., 
o koncesjonowaniu Przemyślu Gastronomicznego, 
ktOre weszło w życie w dniu 1? kwietnia 1946 r 
* ™ nay£l którego do dnia 1/ czerwca 1946 r., każdy 
właściciel przedsiębiorstwa gastr. .nu»i uzyskać kon- 
cesję przemysłowo na prowadzony dotychczas przez 
siebie zakład Zarząd Zrzeszenia Przemysłu Ga- 
stronomiczno-Gospodn. Wojew. Gdańskiego (Gdańsk 
—- Wrzeszcz ^ ul Wajdelotv 13) zawiadamia wszyst­
kich członków 1 nie członków właścicieli przed­
siębiorstw gastr. Wojew. Gdanskiego, że w dniu 15 
maja o godz. 11 rano odbędzie się nadzwyczajne in­
formacyjne zebranie w lokalu własnym we Wrzesz­
czu przy ul. Wajdeloty 13.

Ze względu na ważność sprawy, każdy we włas­
nym interesie winie* przybyć na 7ebranie. 2871

UWAGA!!! UWAGA!!!
Z okaz}' gościnnych v, stępów Sióstr 
Komorowskich w Gdyni (, Pierwsze 
wiosenne Pendez-vous, w kinie „At 
lantyk' (dawn. „Wolncśc ’) uda'o się 
dvrekcji lokalu ..Britania" (Skwer 
Kościuszki 20) pozyskać nasze Gwiaz­
dy na jeden wierzór artystyczny.
Hy«fqniq więc«
Siostry Komorowskie

artysikl Operv Waiszawsklej

i
Kazimierz Turewicz

kroi rytmu I melodii

wraz ze swoją orvgin. orkiestrą
w niedzielą, dn. 12.5.46.

w BRITANII
Czy !este$ członklerr 
Spółdzielni Wydawnlczei 
„CZYTELŃ I K“ 7

Do 500.000
angielskich nutów wojsk, i loinici.

Całkowicie odnowione. Rozmaite ■wymia­
ry. 10 szylingów za parę. Obecnie na skła­
dzie, szybka dostawa. Buty pieiwotnie za­
kupione przez nas od brytyjskiego Mini­
sterstwa Zaopatrzenia i wyremontowane w 
naszych warsztatach Wielkie ilości sprze­
dane już w Anqlit i Europie. Opakowanie 
w mocnych workach po 25 par w każdym.

Tklegpałujcle zamówienia
Płatność w którymkolwiek banku angielsL.

M. Newman Contractors- Ltd, Head Street, Manchester 7
adres telegraficzny HARCiNGER

Okręgowy Urząd Samochodowy Gdańsk, wzywa !l!lllllllllllllllllllllllllllllllllllll|lll!lllllll|||||||||||||||||[l|||||||||||||||||||ll|||||||!|l||||||||||
wszystkich posiadaczy ciągników, poruszających 

się pa droqaeh publi^zdych z szybkością przekracza­
jącą 10 kim pa godzinę, d»; złożenia formalnych 
wniosków o zarejestrowanie łch. 5044-*

Przetarg ogloSzony na dz'eń 15 maja rb. prze­
nosi się na dzień 21 maja. Państwowy Monopol Spi­
rytusowy. Gdańsk, Nowy P-irt. 2922

Ziemie Odzyskane 
gwarancie siły 

i pcfęri POLSKI
iiimiiimiimiiiłii iiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiimimii

KURSY
Kinwtfiw
„Ster”
GDANSK-W RZ5SZCZ
Al. Grunwaldzka 25 

tel. 411-74

niniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu
Dnia 18 i 19 maja 1946 r. odbędą się 
egzaminy teoretyczne i praktyczne 
dla słuchaczy kursu V-go. Zapisy nc 
kurs następny, który rozpocznie się 
dnia 21 maja 1946 r. przyjmuje kan­
celaria kursów codziennie. Szkolenie 
praktyczne odbywa się na samocho­
dach europejskich i amerykańskich, 
jazdy nocne i teienowe. W każdą nie­
dzielę będą odbywały się wycieczki 
Krajoznawcze przy jednorazowym 
zkoleńlu praktycznym 105-Wr |

BOP Kierownictwo Robót w Gdyni, ul. Waszyng­
tona 38, ogłasza prze'arg nieograniczony na:

1. Restauracjo do stanu pierwotnego częściowo 
zniszczonego wiaduktu Nr 7 w Gdyni.

Wadium 9.000 zł
Otwarcie ofert 20 5godz 10 rano.
Ze względu na specjalny charakter robót, Kie­

rownictwo Robót zastrzega srbie wybór oferenta od* 
pow'adnincego pod względem technicznym.

2. Wvkonanie urządzeń w odocią cto wo-k analiza» 
cyjnych w barakach mieszkalnych na Obłużu.

Wadium 6 C00 zł.
Otwaicie ofert 20.5 gocjż. .10 reno.
3. Oczyszczenie z gruzu przed zaoraniem płaco 

nrzy ul. Polskiej w kierunku Dworca Morskiego oraj 
uporządkowanie terenu nabrzeża Pilotowego v 
Porcie Gdyńskim.

Wadium 4 0C0 zł.
Otwarcie ofert 20.5 o godz. 12.
4. Rozebranie 3 ch kotłowni na terenie port« 

Gdyńskiego.
Wadium 2.C03 zł.
Ovwaicie efert 2C 5 god. 13
5. Pobielenie magazynu Nr 5 w Strefie Wolno­

cłowej. **
Wadium 3.0G0 zł.
Otwarcie oreit 21.5 godz 11.
6 Ro b-órka urządzeń cbr^eźnlczych 1 transport 

zdemontowanych części w Cukroportie 1 /2.
Wadium 3.090 zł.
Otwarcie ofert 'i 5 godz. 13.
Kierownictwo Robót BOP zastrzega sobie prawo 

unieważnienia przetargu d«*z podania przyczyn, craa 
wybór oferenta bez względu na podana kwotę.

Wszclkxe Infoimecle - podkładki kosztorysowe 
do nabvria w Kierownictwi0 Robót 1o dnia 16.5 no 
ul. Cbrzarowsk’fcg 10 Od 17.5 na ul. Waszyngtona 38 

Otwarcie ofert na ul Waszyngtona 38 w Ref. 
Przetargowym. 50S2-k

f Soółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik“
I Dziennik Bałtycki — Dział Ogłoszeń

Gdvnla, Mściwola 9. parter, tel. 222-07

przyjmuje ogłoszenia
od godz. 8-mej do 18-ei, w soboty od 8-ej do 14-ej

do wszystkich czasopism w PoisceJK O tL O S tE l\l § /1 r* m o f%j i
f WOLNF POMADY

SŁUŻĄCĄ potrzebna do ma­
łe) rodziny przychodna wa­
runki debrę. Sopot, Słowac­
kiego 5. 2909
POTRZEBNA pomocnica domo­
wa. Sopot, Majkowskiego 29 
I pif»*. * 2906

KRAWIEC czeladnik zdolny po 
trzebmy. Świętojańska 39 — 4.

5053 k
POSZUKIWANE są: bing la tak 
turzystka oraz wykwtdifikawa 
na biuralistka, obeznana z pra­
cami sprawozdawczo-statysly- 
cznymi, pisząre szybko na ma 
szynie. Szczegółowe życiorysy: 
Wrzeszcz, Matejki 4, 1 p. po 
kój 2. 287j
CUKIERNIK - KARMELARZ 
potizebny od zaraz. Zgłoszę

ZEGARMISTRZE potrzebni Ft.
Kleczew =ki i S-ka. Oliwa, Cey
nowy^ 4-1.____  _ . 73-c-M nia: Sopot, Wybickiego 20 —
MURARZY CIEŚLI I ROBOT- WYlwórnia Cukierków.__2945
NIKOW BUDOWLANYCH po- EKSPEDIENT sklepu farb i po­
trzebuje natychmiast' na dob-* 1 2 3 4 5 «nocnik notrzebni pilnie. Farbo­
wych warunkach akordowych i chem, Gdynia, 3-go Maja ?3. 
premiowych firma budowlana! 2941
„inż K Krzyżanowski 1 S-ka',.| ______________
Gdynia, ul. Warszawska 13,
tel._220-20.______________  2afo JpO^ AD POSZUKUJĄ
MAKLERSKA firmu poszukuje: FACHÓW ICC — cyplom WSH 
do Nowego Portu samc-azielne-jPrznań -e znajomością Języ- 
gp klarka, oraz do Gdyni sa-ika angielskiego l niemieckie 
modzielną bucho.icrkę Zgło- go 6-cio letnia praktyka 
szenia do Dz. Bałt. N> 2671. |bankowoaci i kilkuletnia prak- 
___________________________ 5063-k tyka w ( rzedsiębiorstwach
POTRZEBNI“ chłopiec do po- sklm^odylłskim
TIń!kad549£lid EmP,lie ŚW2928 °dp™'C “ i pracy na wybrze 
Łanska__54._________________ 2923 żu Zgłoszenia: Wasielewskl.

Sopot, ul. Rey.nonta 10. 2823
HANDLOWIEC - DVPLOMAN1 
Szkoły Głównej Handlowej 
kilkunastoletnia praktyka na

samodzielnych stanowiskach, 
pierwszorzędne referencje — 
poszukuje odpowiedniej pracy, 
ł.askawe zgłoszenia: Oliwa,
Admirała Dickmana 23, Stan­
kiewicz. 5020-k

KARBID -— Acetylen — Tlen 
sprzedaż ze składu Sopot, ul. 
Prez' Bieruta 4. Informacje- 
bim o „Transexpress”. 2892

*ł»PNA j

«.POMIAR**. Artykuły kreślar­
skie i miernicze Gdynia, Wy­
bickiego 3, poszukuje fachow­
ca od zaraz. 2927

DO LODÓW kręcenia maszy 
nę elektryczną oraz termosy do 
konserwowania kupię. Zgł.: 
Gdynia, Hotel Dworcowy, Por- 
tier. 2915

FUTRA. I!sy, kołnierze, skórki 
futerkowe, materiały włókien 
nlrze. konfekcję. galanterię 
skórzaoą, podróżną kupuje — 
sprzedaje Skład Włókienniczo- 
Futrzarskl. Gdynia, fiwiętojań 
ska 36. 72-M

RADIOODBIORNIKI: kupno — 
sprzedaż — naprawa Lampy 
radiowe. Philips — Radio, — 
Świętojańska 37 — Gdynia.

2899

i:

SKLEP wolny poszukuję w 
GJyni lub Wrzeszczu. Zgł. 
pod T. o 2R83
LOKAL sklepowy — centrum 
Gdvm odstąpię. Oferty: Dz. 
Bcft. ,.Zwrot remontu”. 2911

TECZKA skórzana, pieniądze, 
dokumenty, fotografie zaginę­
ła 8 bm. w Sopocie. Zwrot wy 
nagiodzę. Kwiatków ki, So­

pot, Prusa 14 parter lub Gćv-
jnia tel. 215 33. 29.34 WYDZIERŻAWIĘ NIERUCHO

\KUSZERKA z Warszawy dłu- 
lotetni» praktyk« przytmjje 
-łanie Wrzeszcz, Morska 6 — ^ 

2712

IOKAIF :i

MlEJZKÄNIA"^i7uküieT-^5 ''ANIFNKA 7P d»o..- na Wy ,M?eC ,m /.vny' V*
' - - — ł - brzeżu przyjril ie na letnisko!miwzczrnia biurnwc ora » m •

dziecko lub osobę dorosłą. O-l «kania) we Wrzeszczu po 
pieką fizyczna ję/yk franco- w ^nGmu refł'- Ł-n owł 
ski, foTtepian Oferty: Dzień.'szenia pod .PuriKt pierwsx'i-
I] T t ..r .ni * rvrtlnVL,ł filia Ht Ralf  

pokoi w Sopocie. Zwrócę re­
mont. pośrednictwo wynagro­
dzę. Skrytka Pocztowa 6, So- 
oot. 2912

SPR7FnA7T j
APARATURĘ do wody sodo­
wej, łemcmady sprzedam. So­
pot, Szopena 9. Nowakowska.

2900

POSZUKUJE mieszkania 2 — 4 
pokoje z kuchnią. Oliwa — 
Sopot — Orłowo — Gdynia. 
Ev-rnm dne pośrednictwo wyna 
grodze Zgłoszenia* Wasielew- 
ski, £ppot, ul. Reymonta 10.

2824

POKOJU sublokatorskiego, u- 
e-ebl*.wanego, w Gdyni, poszu 
kuje wypłacalny na posadzie 
paiistwiwej — za lekcje an­
gielskiego. Zgłoszenia do Dz. 
Bałt. pod Nr 2638. 2918

POSZUKUJĘ 2-pokojo'yego 
mieszkania w Oliwie. Zwrot 
remontu Pilne 13. 2817

ZEGARMISTRZE! Sprzedaż czę 
śc? i rarzędzi zegarmistrzow­
skich H. Rzeszotarski, Warsza­
wa, Koszykowa 49 —• /13. Fro- 
wincja ze zaliczeniem 5027 kł

6-POKOJOWE komfortowe mie 
szkanie w Bydgoszczy II p., 
komorne 150 ?|. miesięcz.ii*» za 
mienię na 4-pokojowe w Gdyni 
Oferty Nr 2607 Dz. Bałt. — 
Gdynia. 2884

BAR z urządzeniem utJstąDię. 
Soprt. Jagiełły 11 - 7. In
foumacje do 10 rano. 2946

Bałt, nod ,2548'

p: *N|PW»ZNIPNI*
UNIEWAŻNIAM prawo jazdy 
III klasy Nr 3721 wydane przez 
ZZT, zaświadczenie tymcza­
sowe Koślak Woiciech. 2877
UNIEWAŻNIAM zgubionn 
gitymflcję kolejową Nr 042345 
Gertruda Grzenkowska. Tczew. 
Gdańska 19. 17-kl
UNIEWAŻNIAM książeczrę 
wojskową, prawo jazdy, Ho 
łownia Stanisław, Gdynia, Leś­
na 29 — 1. 2882

ROZNC

PUł UZNA Rvng Smlalowska 
orzyjmuje we Wrzeszczu. Grun 
waidzka 270 III p. 939

UWAGA* MASAŻYSTA 
PEDICURZYSTA sperjeMsta od 
leczenia rug, wrośniętych poz- 
nokci, odcisków oraz masaży 
nog z długoletnią zagraniczni] 
praktyką wykonuje solidnie 
godz. 8—17. St. Lei iwa. — 
Gdansk - Wrzeszcz, Grunwal 
dzka 154. Ijl

1.522 rzrdny'* filia Dz. Bałt. — Wr7£s?cz, Jankowa Dino

ANGIELSKI lekcje i korni **i 
sacja za pokój dla kawalera 
na posadzie. Zgłoszenia: Gdy­
nia, Sienkiewicza 34 — 3.

WARSZAWSKA pracownia ka 
peluszy damskich męski. h. 
odświeżanie, lasonowanie we­
dług najnowszych tnodpli. An­
drzej Wróbel. Starewcejska 18 

5010-k
KRVN1CA w domu. Państwo
wy Zarząd Zd<oj w Krynic 
poleca wody mineralne .Zu­
ber'. „Słotwink0**f „Jana", 
..Zdrój Główny * „Kryniczan 

— Żądajcie w apteka, b 
drogeriach sklepach. — Wy­
łączna sprzedaż burtowa: So­
pot. Bieruta 21. 283d

47-b. łuo-\Vr

POKOJU sublokatorskiego u- 
mebiowanego poszukuje wy- 
nłacalny na posadzie państwo­
wej. Zgłoszenia do Dz. Bałt 
ood ..Perfect angielski”

lllllllllllllllllll!lllllllllll!lllll!l!lllllllllllllllllll!ll>>
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